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Napad„. _n,a_ .wDil!wod11 
Zrrant ·zadał d\vie · -ranr prezesowi. Porskiei· Macierzr Szkolnej 

. . 
'[Wczoraj ~źn~ wiecz-o- szawskiego .Wfadysława- S~tal znala:~ły się ' weksle, -żyro~ane P'rre. to od ~yranta, kt~rym był 

?em na ul. B1elecldego w W ar na. . komus przez . DąhroW'Sk1ego. Dą.hrowsk1. Postanowił on dla 
szawie (Mokotów) dokonano Nieznany osobnik .napadł Ponieważ należności _ za wek• tego oomścić się ·na prezesie 
napadu na h. wojewodę wair- nań z tytu, zadając diwie rany sle nie można , było ściągnąć Lusfytucji, którym jest"b. wo-

. nożowe: w czoło -i policzelc - od w.ystawcy, ściągnięto j,e jewoda · sołt8Jll, · 

Ra-nionego b. wojewodę Soł 
tana pogotowie pry,watne po 
opatl"unku przewiozło do do ... 
mu. Dąbro1'vskiego osa·dzono 
w areszcie. 

Pollfll61 m·1n. Romana Napa'5'iinik -rzucił się do ,u. 
Wł ciecZLki, z-0l5tal jednak ujęty. 

Nle.ustanne bombardowanie Wczoraj o godz. 19,38 powró 
cil do Warszawy _po kilkudnio
wym· pobycie w Belgii, p. mini 
ster przemysłu i handlu Anto
m ·Roman. 

Okazał się .niJJD. :Aleksander Dą 
brow.s.ki 
Były wojewoda Sołtan jest 

prezesem Polskiej ·Macierzy 
Sz.kol'Ilej, w której p05iad.ani.u 

' .. ' . 
na różnych frontach _ biszpańsk~ch . . 

P ARYż. Havas donosi z Ma- rządowe dokonały k.i.ll.-u ata- stanowiska PQWstańcze. Njepo 

Obchodr Z• alobne 12 . m • 
1
. • drytu: O godz. 10,30 rano pow ków na odcinku .f~iba.:r. Celem myślna pogoda utrudn.ia dma-

stańcy wznowili hombardowa- akcji jest m. Akondia, na któ- łania wojenne. 
nie stolicy. Niektóre ~iski cym to odcinku powstańcy wy p ARYż. Havas donosi z' Ma· 

W '*rug• rofi"ln1·c" znnnu Marsz. Piłsudski-o nie wybuchły, inne uszkodziły wfali siec ze stanowisk pod m. drytu: Wedle ostatnich wiadou li w. 'i :I"' ni:f szereg domów. 'Nad miastem Gara.ochi. mości z Gijon, artyleria rządo· 
Przed Belwederem od.hęd.~ie. unosz!\ &ię czarne smugi dy- Po u<latnym wyi}ladzie woj- wa intensywnie bombardowa-Saczeluy Komitet Uczcze-

uia Pamięci Marszałka Piłsud 
:.kiego układa ostateczny pro
jekt obchodów żałobnych w 
dniu 1~ maja w drugą roczni-
cę sm.ierci . .Marszał.ka. · ,• 

W Warszawie poza nabożeń 
stwem w .Belwederze, odbę
dzie się również nabożeństwo 
~łobne w katedrze $w. Jana. 

W. chwili zgonu o godz. 20 
min. 15, projektowane jest 
proklamowanie w całej Polsce 
3 minutowej c.iszy, co dotyczy 
łohy również komunikacji ko 
\ejowej. Na odgł~ syren i 
dzwonów wstrzymany ma być 
całkowicie ruch w ID;iastach. 

się d.efilada Oddziałów wojsko mu. ska rządowe powróciły na po- ła Oviedo, wyrządwjąc poważ 
wych przy . dźwictkach żałoh- · We~e doni~ie~ z Bilbao ~a prze_dme stano'!iska z liczną ne szkody, zwłaszcza jeśli cho- • 
nych werblów. Po 3 minutoweJ froncie hasktJS~l~ nastąpiło ł z~o.liyczą. Pod Elgueta artylc- dzi o fabrykę broni, dworzec 
ciszy, złożone będą w Belwede pewne uspokoJeme. WoJska r1a rządowa bombardowała Północny, koszary oraz składY. 
rze 1 ieńce pl'zez ezłonków rzą wojskowe · w dzielnicf: św. 
du, gene.rahcj • prieełBta icie- p· d ułiLa I · -;,,~, Franciszk~ 
H organizacyj spoleczuy ch i w .• „„ ac VI przem. crn o. m Na odcinkach Grado i Es· 
t. p. · Spór za1·onkowy w przemy- fi.osiliśmy, obie strony zgodziły camplero trwa uporczywa ka· 

Na pl. Ma.r~załk.a Piłsudskie ś_le cy:n:_ko_wym na śląsku zo- się przekazać spraw~ zatargu nonada. Artyleria rządowa do
l?O rozpalone bpd„ ogniska, stal zhkw1dowany. Jak już do do załatwienia sądowi polubo- szczę.tnie 'zniszczyła autokolu• 
~ " "t wnemu, na czele którego sta- 'mnę, powstańczą oraz zho:ó:iliąr. 
Prz)r· czvm 'odbvć SIP ma spe- d · _J k t · ' ta' 

J J " na.ł naczelnik u.r,,.„du górnicze· OWi:l.la oncen raCJe -po·ws n-
C:J. alna transmis1" a radiów a, wy Cena mrdla bedz1·e ""!: , d G d go l·uz·. Kossuth, przy cz'ym tak cow po i:a o. J·ątków z dzieł Marszałka, któ Pod -P N t i· ~ pracodawcy, jak i związki za- uerta 1 ue:va os r.ze t-
ra na.dawana będzie p.rzy po- o„n1zona wo<lowe zoho·wiązały się z gó- wano p-0zycje powstańcze z 
mocy głośników na placach Komisja Ku111:ro11 cen, na po- ry przyJ· ąć orzeczenie sądu. granatników·: · ' 
publicznych. · ed dn. b h 

Regulacja cen mąki 1 p,e1zrwa 
si zeniu w 20 m. uc wa Wczoraj przed południem ANDUJAR. - Ubiegłej nocy 
lila wnioski, zmierzając do ob- zebrał się sąd polubowny i po m. Andujar było bomha.rdowa. 
niżki cen mydła co najm.riiej o kilkugodzinnych naradach wy ne czterok.r~tnie prz~ samolo· 
lU proc. oraz do ohrnż.k:i kosz- dał orzeczenie, mocą którego ty · powstancze. Of tar w llJ· 
tów oświetlenia mieszkań pra- pod.n-05i się Stawki zarobkowe dzia<.:h ~ie ma, gdyż duża część 
cowniczych. w hutach cynkowych 0 ? proc. ł mi~ta Jest .ew.aku?wana, na. 

Pan pu:uucl", JilKO minister ::ipraw 
WewnętrZllych wydał zarządzenie 
szczego.lowo 11ormujące sprawy cen 
mąki i pieczywa. 

.Jak wiadomo, od dnia 25.• dla ży. 
ta, a od 1.5 dla pszenicy wchodzą w 
cycie ograniczema przemiałowe. 

'Dopuszczo11e będą do obiegu je
dynie gatunki mążi żytniej i pszen
nej, oupowiudające siandartom gieł 
dowym, zatwieruzonym przez Mini· 
stęrstwo !'rzemyslu i Handlu. 

·Używanie do przerobu i wszelkie
go rodzaju wypieku dla celów od
~prt;edaży mąk, nie odpowiadają
cych tym normom jest zakai.ane. 

Jedynie dla celów cukierniczych.i 

uo produkcji ma.katonu,v-, względnie 
do mnych celów specjalnych, może 
być używana mąka innych gatua
kow, na przemiał któ1·ej w ouesło 
nych młynach wymagane jest uprze 
dnie uzyskanie zezwolenia właści
wego wojewody. . 

W dals;r;ym ciągu rozporządzenie 
nakazuje wyznaczenie z urzędu cen 
nurtowych i detalicznych na u1ąki 
żytnie (pyt1ową i razową) oraz 'pszen 
ną, z tym, ii .cena <letaHczna nie mo 
że być wyższa od .!tortowej więcej, 
niż o 15 proc. · · 

Wyznaczone również .być mają ce 
ny pieczywa, a więc chleba żytnie
go pytlowt"go i r~zowego, oraz bu. 
łe.k. wodnych. 

Orzeczenie to ważne Jest od tom1a.st poc1sk1 zruszczyły po
Orzeł porwał dziecko 1 maja do końea września hr. wyżej 100 domów. 

łtZYM. W Villambana (Sar-

dynia) orzeł porwał 16-miesię- . N1·e buf·o- •a1·s·,,, w.·. Borus1· a"·1·u czne dziecko. Ojciec dzieeka • 6 • W 
zranił orła na wysokości 300 ani UJ urollobgczu 
mtr. Ciężko ranny orzeł powoli . . . k · , , , · , 3 
sfrunął na ziemi~. Dziecko oca W ~w1ązku z meprawdz1wy rze omo pomesc s_mierc oscr 
lało. mi informacjami, podanymi by, Polska ·Age~cJa Tt?legrafi-

Orzeł ważył 27 kg. Rozpię- pr~ez agencję Havasa o zaj- cz_n~ upo~\1aż?1o~a Jest do 
tość skrzydeł wynosiła 2 m. ·73'1 ściach w Borysławiu i Droho- stw1er:dzen~~·, z~ zadnych tego 
cm byczu ~ czasie których miały rodzaJu ·zaJSC rue było. 

• • ' Jedynie w dn. t9 hm. zebra~ 

Bedziemy dzi~łać szybko, ale. nie pośpiesznie , [~ii?~~;~Lr~ 
. . · śnieniach miejscowego kierow-

~Z ef · SitabD u. Z. N~ · pułk. Kowalewski ·o pracach: organizacvinvch ~f~I.tlfd~;u :otl1c~:~~~;, 
W diuu. onegdajszym.odbyła się w wiatowych, zliŚ z ~e!enu .wiejskie.go v.ująCą ~kty~ę: 'Yc!ągać do,pracy _ Czy żydzi mogi, należeć do gdzie wyłoniona delegacja od-

tWarszaw1e konfere11cJa prasowa. 9 cenh-alnych orgamzacy J, 12 woJe-l J.ednos. flu naJbardz1e1. wartosdowe, O.Z.N.~, . była rozmowę z prezydentem 
~wołana przez ce11traię Obozu _Zj~ w6~zkich1 104 powiatowe oraz 1200 przebudowywać organii.acje już - Tak samo, jak Polacy do partii mi ta 
noczerua I~arodowego. Z ram1ema gmmnych i gromadzkich. 1stnieJąc i w odniesieniu do partyj sjonistycznej. Do Obozu będą przyj as • 
g~p00arzy by~ obecni szefowie ,od: Nale~y _zwrócić. uwag~ na fa;kt politycznvch wchłaniać ich aktywa mowani Polacy bez względu na po Poświadczenie prezydent~ 
?Jti'O:W' 011eJs.tueg~ p~·ez. :Sta.rzynsk1 s~czegołme znam.lenny, ~ zgłosił~ przez wyłapywanie ludzi wartościo- chodzenie rasowe i wyznanie. Mogą miasta że bezrobotni będą sto· 
ł w1eJsk1ego gen. tiauca, szef sztabu się dp O.Z.N. 150 powiatowych i wych. więc należeć Polacy wyznania kato- . .' . . . 
putk. Jan 1\.owałewski oraz szef bin gminnych ·organizacyj, których cen Po referacie wywiai.ała sie dysku lickiego, mahometańskiego, jak i Po pmowo zatrudmem l ~~ bony 
ra propagandy ppłk. Adam ł(udnic- trale nie przystąpiły do Obozu. sja. • • lacy wyznania mojżeszowego. żywnościowe będą im wydawa 
k.i. Zgłoszeń indywidualnych zareje- - Czy można należeć do jakiejś _ Czy każdy kto zgłosi akces zo- ne poczynajac od do. 20 hm., 

Obszerne przemówienie na temat strowano kilk~u~cie tysięcy, z cze- partii politycznej i jednocześnie ~o stanie przyjęty do O.Z.N.r zostało przyJ··ęte przychylnie I 
. . h o Z.N ł go, na robotn~C?W przypada 3.000, O~Z.N. r - padło pierwsze pytame ł • . . j ' . ~ . . N· prac orgaruzacyJnyc · ' wyg 0 zas na urzędiiikow samorządowych i ze strony prasy, na które odpowie- - Nie. Dotychczas w asciwie e- delegacja O_Ę>!ł~ctła ratusz._ ~ 

sił pułk. Kowalewski. Z jego slow prywatnych ponad 2.000. dział pułk. Kowalewski. szcze 7..aden z akcesów nie został °" tym całe za1sc1e zostało zhkw1 wvruJul, że do Obozu napłynęło do- N stateezn1"e załatwi·onv ~ a razie nie jest przewidziana or- - Nie. Będziemy dążyli do tego, . . "· , (l-O\"ane ty.chczas około 5.uuo zgłoszci1 grupo- . K d ta k ra ·• • wych z całego kraju i z poza granie. ganizac1a_. n~nvych sekt?r~w. z se~- by ludzie, któ~zy przyjdą do nas, - te. y z~ me za onczona p 'u D , h b . d .·. d . ·I 
0 . . tki tw · toru 011eJsk1ego wyłom się w naJ- zerwali z partią. ca orgamzacyJnd rv 10 o yczu o za D) cl 
ia be/:uJą one wszys e wars Y 1 hl_iżs~ym .czasie odcinek robotniczy. - Co będzie z żydamir · - ' Będziemł' działać szybko~ ale zajść z bezrobotnymi w ogóle 

_w Y• • • • Nie Jc;st J~zcze pi:zesądzona .f'?i:ma - Przeciwstawiamy się ekscesom I nie pośpie~zlł1e. . , nie doszło. Wiadomość wic;c o 
Z teren1;1 m1e1skiego akces do O. ~1organuacyJna o<le1nlta młodztezowe i dąży~ h~dzi~my do. uregulowania Tym osw1adcz_eniem . zakonczył zah•t h · rann-uch jest całko-

'"j, zgłosiło 8S c~ntr~łny!!h orgam· go. · zagadmema zydowskie~o na płasz. pułk. Kowalewski swe pierwsze spot . ! yc 1 'l " 
' cyj, 13 wojewódzkich 1 2.9_8, ~ O.z.N, ma umiar stosować JUUtt~ cZYźn.ie 1ła.isłuszniejsze.i. kanie z prasllo wicie zmys ona. · 

Krótce w CZARACH~ dalszy ciąg ,,Trędowatej" p. t. ,,ORDYNAT MICHORO\VSKI" 
• i l j 



Str. 2 

Blokada ·Bilbao nie islll eie ! 
lta opozrcii na rząd w Izbie. Gmin 

". LONpYN. Spra"!a bezskv- doota. angielskiego, kt6reg<> stawą obsz"rnłl odpowiedź z powodu bt:Jrr,-. Ja1Ca szalała 
łeczneJ .blokady Btlibao, co u- ·n~~1skl? Alexaindeir nje ujaw pierwszego lorda ł!ldmiT.alicji w zatoce Biskaj~kiej, wskutek 
dbwodlll!Qtlle Z05tało pr~ rr- nił. a .ktory donosił, że na )?9- sir Samuela Hoa.re. której część floty p(,)wstańezej 
zykowną wyprawę_ bryty1sk1e kładzie statku „Sęven Seas Si1r Saimuęl Hooirę w spooą6b szukała schronienia w dalej · 
go_ ~tku „~eve~ Se~ Spniy'' Spra'(' .odbył tę ryzyk()wn~ bardzo ~r~konywający nsilo położcm~h własnych 'P?rtach. · 
w ciągu uh1egłe1 .nocy z St. pOdroz z St. Jan de Luz do Bil wał dowłeŚĆ, że rząd postępo- Na'Stępnie zah.rnł Jeszcze 

"}el;l.Jl de Luz do ~11'h8;0 znała- hao. wał najzupełniej słu~znie, al- gł~ Lloyd Georg~. który o- Losowanie ks·ąże„ 
~a har?zo szybki ep1le>g w b- K~dent d.oooei, ze bowiem wówczas, gdy gabinet stro potępił stanowi;sko, zajęte • · 
bieGdGmm.d k .. d b··.1'~- gidy ,&;ven Sea.s Spre.y„ wy. decwowfllł, jakie z.ająć stano- pr·zez rząd brytyjski w tej Czek premlOWYth 
• Y w ys USJl na . ~· pływzd o g:O<łz. to wieczorem z witka wobeC· blokłldy, Woka- mrawie. twierdząc. że pny- K O 
tern iabr~ -~~. b. p1er:wszv portu St. Jean de Lu-i. o&trze. da ta istotnie istniał4 i był1t cz)"Diło eię oono ftltlą~mie do P • • • . · , 
lord admtralien w rzł\dzie La gały go semafory, e.łe ka.pit.am skutecma. ~e.oga~ia goit. Franco• w .,,,,. m twietnla ł9l1 r . .oc1&:>r1o • w 
~r Party poseł Akx:a:nider, statku nie zwróci& na to żad. One.tnio •nii(mł piemze.. chwili gdy - zdaniem Lloyd P. i o. drug i• p.u.b1 :un• P•c11a~ 
~J·-• on ostr"' krytyk~ ..... cho , . t _._, • ' .i_ 'd : 1· .. ~ . G , . hl ' ,_. . l<~•t•t3k n• wkłedv o~n~ 
~.'P • • fl"t ·· b "J rt.• . JleJ UWagi._ ipl'Y1Jl4C MMCJ• go łOr\.14 a ln1Jl'4 LCJ~ fi ~CJą eorg łt. - Jest On ~~l rtaz prelft.ow- 6erll IV1j. 
w11n1a su~ oty r·u•fyJS#\-U?J N .. -1-ł- ..], . ....~.. óc ; . . ·1 . . k' . w prem owenlu breły udz.1eł lc1l4U1akł, 
-·-'--- -.J.'1. , 1..- 1 ł • _ 1_: • a PUK wz1e sta:tAJU opr z s ę ntęoo zm1e:n1 Il, aswza 1.. na lct6r• wn iesiono wszystkie wlcłedlcl ,,. 
'Wuut:ie Sotaia..ei.OW ~yłyJolj<JUeJ .kapłta.na i zarłmrj GrQ· ursrno.. .uQi.ęgty 1cw11rteł w terminie do -dnie a 

maryarłki WOJ' skoweJ' W~' • k ~1'" ' •• ..,.. łi:wo.41tni.e 1931 
r. 

da li ok B' k ' k' . RJ!llJ.O.'fteg'O oresrpon&nta. żll&j D I li dł b . ' P<etn •G po li. 1.GOO padly,.. r. r.:łUl?S 

WC int 1. IJJh ~~~Al~~--·-·- dawa!a 1ię również 20-letuia rD amata an arzem roni ~mle po''· 500 pedły M Nr. Nr. m\56 I 
· . ~eJ c. WJiJł • fAI'~~~· c;c)rk.a kapiltau statku. . . . . = 3=_ls 320693 322511 sua.ss m•31 .win 

WY1C?tągnć\;ł. Z kieszeni d~eszę Statek płyn'łł w eJemllO. JEROZOLlMA. - Z Be1.ru- sek, Al-MoWa.r pełnH\C swe Premie po zł. %50 padły na Nr. Nr. 30Q4 

z
1 

!Ji1~ 1 prz~~ł r8us~tl'll dca- kio;ch nocy hęz uj!QjDjejs•j tu doSW8~ o fenMCyjnym a· obowil\zki na placówc.e dyplo ~:i:~ f,:!~~ ri~~ ~~~~~ ~~;1 = ~~ 
eJ ~y .~y.,.. · y-. 6 e. pri~lJkody W~zekiie BlilO ra rmztowe:o.iu Abdeł „ Aziz. Ał· Włllycwej w Paryżu mtkupić JiNO Ul.692 526615 mm l.2740? ~9.500 !3076t 

. ~za od Z1ltml'gO k.orespov• neoi tC.tek 'napootkal koo.trk>r• M~z;aht.ro., pierwsi.eiM .e.kreta miia.ł w imieniu swego rządu ~~: ~~ 333874 53411
' ~ !391

62 
3ł4flłl 

~-A ' b t · k' t • . • •·tw i ' k#.f- p •I 'ć 1 • • P1em1e po il. 100 padły ne Nr. Nr. !DOł16 
~<.t\VJ('!C ry{Ji J, A-tóry za„ rza ~"' a ras i.ego w .a .pewnq Jit)S IMUllO ot.ów w~- 501uo .)()1311 301668 3011110 5(U651 JOS211 !GOI•~ 

ł . b ó . A t . t . k eh kt' . iilll89 ,!(17313 W434 5086l5 3081.00 3041('1 JOlcW5 

W''ok 10 glO'leJ c~ ~wu1 go, « y UJW1~ ryzu. resi owMJ.e ~ ąp1 ... s owy ,, ore. aaetępn.•e - a10(l36 s1ow 310~ 31c,9sa ~w~ mm 311164 „ ~ cif.. gdy 1ednwk. te namow)'. nie ło n.a $kutek ted;Je raf 1cznego priedał rządow'l gea. Frau.09. 314146 31.12•9 s1~s19 mw 31.(5(12 sw10 31~1B 
• k d. . - I I. •• ;.J _ _ 1 · LI t ll.5856 3:'C>717 316846 311:c9 313":>0 M811~ J1'10P aara11111 pO$ U.U.OW.cuy, AOIOl~~t poi eCeDJa Z ua.g U, 114 łtlł~· L .J 3.'1.1117 3lOMS 32041% 5;0194 321671 5217'1 .WW 

•• ll'IJ kontrt.or-A,,;~ iyczyl k~pi ku &periał· w chwili uwi- Pran. i-:„,.,uaozka n.ie poda- ~ 'f>m1~ s~SJ „l.l036 .323211 3W
4
3 32~11 

W 
---'-·'- .r... •• w· ~ , . '! • • ~ . 1 3Z<IQ54 3:z.i,<n 3147•7 3hSa 32!>565 325418 l26Zt• 

~sie n:iu11111>torvw„~ JA tan<J1Wi &ta.ikt,1 aicz~iia. j, 1ta• n.tęc1.1a 111tetku do portu w JJeJ„ Je motywow aresztowania A• JUU4 3™1ió 326111 52~12 3211os 3.uw 3W~ 
domości Uter1lCkich", „ w alki tek poipłynął da.lej. · rucie. Mol.lala.ra. T.lil~C~ j~i.hmk, że ~":~~i~~~~= fJ5Ji ~~i 
Ludu", i .,Sznilek", kt6rych tł• NA .,,ewn„t•„ w~~ tArr"'r;•l Al Mozaf8.l' osadrony został obecuy rzqd ltłltłki 1ue colwe :i.w~1 P~ra• 3+•a 34i~u ~1 ;uzs9

1 342= 
ł dz 

,.. :1. w . h ... „ "S ~„ \IO ,., 'V .... ' • b ć od ł . . ---1 "-- -1 · , ·-..ik $ł3\91 343610 >«U/3 344.)91 3444ll7 l444Z2 344łft 
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Jednak rue wy u z) wah długo dwa dz11ała 105 mm, 4. -.:<15 
ua.poru wojsk uądowych il mm, jedno dzinl<> ·przeciw. 
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CCWARTEK: 

Soter• i Kaj11• 
m. m. L~na. 

Słowiański: Strze
iymira. 

Słońca wsch. '-25, 
zach. 18.45. 

Księż)·ca wschód 
t5.42. ~h. 2.5L 

HISTORIA PODAJE 
ł228 Konrad Mazowiecki podpisuje 

4kt. oaclii.jący Krzyżakom Zie· 
mię Dobrzyfosk,. 

1607 ~jazd rokoszanów _przeciw Zy. 
gmuotowi łlJ w Stężycy. 

t828 Uka.z Mikołaja l przeciwko 
Un!rtom. 

1919 Zajęcie Wilna prz.ez wojska 
polskie. 

PRZYstOWIAt 
„Ue dni przed Ś"".· Wojcieche• 
żaby rechcą. 
Tyle dni po św. Wojciecha 
Zimna być zechcą'\ 

KTO NIE WIE, tE: 
Ostami.a roczna produkcja ~gla 

na świecie wyniosła t.134.000.000 ton. 
HOROSKOP 

dla ludzi, urodzonycll od Z! kwłet
aia do 21 maja. 

Byk. Znak ten daje ludziom od
wagę i pogardę dla niebezpieczeń.
stwa. Sprzyja też dojściu da fortu
ny, lecz raczej własnym zauiegiem, 
ni.i przez fizyczną energię charak
teru 1 obudza skl0111J1ości zmysłowe. 
Wszystkie swoje srezęśliwe pooią;;
nięci.a dany człowiek będtle zaw
dz.ięczał wydatnej opiece przy ja
ciół. SioSunki rodzinne ułożą się n;e 
szezegółnie. )(amieniem. kt<>ry dla 
Oćhrwiy przed złem nosić należy 
lest agat. 

-Tłumacżenle snów 
PP. Niosła %4 i Józef 8. Sen Pani 

wróży zamążpójście. Rozrywka 
eaeka Panią. Na.rzeczonego spotka 
j.kaś puyk.rość w strony mężczy~ 
DJ· łłędzie zmi&Jla w jego życiu na 
lepsze. 

P. Janina S. Ktoś Panią obmawia. 
Jł. Wladyaława z lasa. Nie wyj

dzie Paai za mąż nigdy. Pani narze
czuoy również; n.i.gdy nie ożeni się . 
Starsza kobieta wyzna Pmi sekret. 

P. Ola Kasztelanka pi.li-ze: •• Trzeba 
aarzyć, trL.eba śnić, ąby weselej by
ło tyć". Sny Pa.Di wróżą jednak łep
ae tycie w r~yw~śei, a nie tyl
ko w snach. P. Natasz.Il K.: spotka 
•r.jomą z dzieckiem.. P. Jutrzenka 
otJ:~)'.m& list lub papier urzędowy. 
..Ułoadyn~a z lidyai„ (Gdynia}. 

łJjrl:y P4!U osobę na wysokim sta· 
aowisko. Blondyn myśli o Pan.i. Bc;
dzie m.i&a podrót w przyszłości. Pa· 
Ili talizman: pierścień z niebieskim 
oczkiem. 

Str. i; 

Uspółdzielnienie rzemiosła szewskiego 
uchwalił walnJ zjazd szewców w Warszawie 

Odbyty w dniu 18 b. m. z ~ 
kozji t-43 rocznict POW!rtanfa 
KOŚCluszkowskiego zjauł rze
miosła szewskiego w W a.tu.a
wie (sprawozdanie z części uro 
czystej podaliśmy w numerze 
poniedziałkowym} obrądow ał 
nad sprawami rzemiosła szew
skiego i nad środkami mogący 
mi przyczynić się do jego po· 
dźwignięcia. 

Na lasce lnntawnika 
W szer~u rzeczowych refe

ratów dele~aei przybyli z kra· 
ju na zjaw. za.równo jak i 
przedstawiciele szewCów war
szawskich przedstawili stan 
faktyczny rzemiosła szewskie
go i całą j~o be.?nadziejnośe. 
Pierwszą i najważniejszą bo 

łączką F7 ewców jest brak kre· 
dytów c':.a drobnych warszta
lów. Niskoprocentowych kredy 
łów nie ma zupełnie, a pożycz
ki nawet o charakterze gra.ni
<izącym ~ licliwą. udzielane są 
tylko większym warsztatom, 
p~adającym przynajmniej 
sklepy i to w lepszych dzielni
cach miasta. 
Rzemiosło siewskie nie jest 

w tym wzgl~dzie odomhnione. 
Brak małoprocentowych, <1111 
wszystkich dostępnych kredy
tów. odczuwają u nas zarów· 
no kraw~ j~ i brania galan 
terjyna. Nie mówiąc już o naj 
szerszych sferach drobnego ku 
piectwa. 

Rzemies1.nik zdany zostaje 
całkowicie na łask~ hurtowni 
ka i produkować m00e jedynie 
w granicach jego własnych kał 
knlacji, pracując w zasadzie 
,na wyzysk sił·n~jszego. . 

Znane są na r-rzł" ki ad wszyst 
kim t. zw. „bony· • L masowo do 
tychczas wprowadzane na ry
nek przemysłu szewski~o. Za
sada wyzysku polega tu na 
tym, że nakładca wypłaca ro· 
botnikowi część wynagrodze
nia za wykonaną praccc bona
mi, uprawniającymi do nahy· 
wania dodatków w tych tylk•J 
firmach, które wskaże nakład
ca. albo często na wet u niego 

. samego. 
Nie trzeba naturalnie przy 

tej okazji dowodzić, 2:e ceny po 

l hierane przy takiej sprzedaży 
za bony wymienne są wyższe 

j od normalnych cen rynkowych 
o 50 do 100 procent. 

Zj~d rzemiosła szewskiego skiego sta~a się g!ówuym za- miejmy nadziej~ uda się w a. 
potraktował te sprawy bardzo gadnieniem obrad niedzielne- lej ,p.dlil. 
obszernie i wysunął wy~itnie ~o. zjaz~u. Del«:gaci wypO'\~ie Pau tymi spt'swami zjaał 
rzecw~e _PtO,Je~ty oparCJa się d.z1eli się ~godnie . za poo~ę- zajmorwał się s.prawami cha. 
na społdz1elczosc1. c1e.m w ~J .sp.rawie .o:c(pow1e- łup11ictwa. nieuc-zciwej k0onkq 

Rzeczowe P
.,.;„a.IJ dn1ch proh t ochwahb stwo- rencji i ustaw rzemieślni· 
1u~ rzyć poowa1iny pod pierw- czycll. ' 

s~ą wielk'l apółd.zielnię new- Szczególnie wielk~ bu~ 
cow. dysk.UlSji wywołał.a sprawa 

Jeśli w szeregu wypadków, 
jakie przeżywaliśmy w okresie 
ostatniego dziesiątka 1at. życic 
dostarczało nam bardzo przy
krych dowodów, że nie we 
wszystkich dziedzinach gospo
darki spółdzielczość daje się 
~tasować szybko i z korzyścią, 
to przecież w rzemiośle, i to w 
dzisiejszym j~o stanie, tylko 
spółdzielczość stanowić może o 
jego podźwignięci u i o wyrwa 
n.iu podupadłych rzemieślni
ków ze szpon wzmożo.nego o
statnio wyzysku. 

l ta właśnie kwestia nspól
dzielnienia rzemiooła szew-

Pomft&ł dla al"nk~ izb rz.emieślniczych, w któ 
•• u UW ryeh zdaniem delegatów. któ-

Celem tej spółdzielni będzie re zresztą w całości po.kiryw4 
zdobywanie zamówień w się. ze stanetn istołnyn:t- zuia
pierwsz1·m rzędzie od firm daJ'ł. '!5zyscy, t.rlko me przed 
posiadających podłoie spo· staw1c1ele rzemiosła. 
leczne, a poza tym d05łarcza- W rezołucjacli uchw.ałon,di 
nie członkom kredytów· i jednogłośnie zjazd rzemi06ł& 
przynoszenie im pomocy we szeWS'kiego wyp01Wiedział 1i41 
wszysvkich trudnościach za- za a..porządkowa!Jtiem tego 9t&• 
wodowych. nu rzeczy i d01magał się omo. 

Pierwsze spółdzielnie będą żliiwienia rzemiies'lnikom do. 
więc zaczątkiem wielkiego statec~~ reprezentacji w in· 
ruchu przebudowy gospodar- stytuej stanawiących o ich 
czej naszego rzemiosła, która bycie i istnieniu. 

Niezwykłe 1asnow1dzenie Rolf a Nelsona 
ratuje żqcie knlodeJ ~obletq 

Roll Nelson, człowiek o dziwnymi jej, że panią por.tuci i zamieszka zl .ie ma się mogla podobać. OcalD w/ 
mózgn, który zna przyszłość i myśli nią razem. l:'owiedział to pani wczo· pan życie, jakże mam panu ddęko-
ludzkie, a o którym pisaliśmy przed raj. wać? 
kilka dniami, miał ostatnlo niezwy- - Tak to prawda - przerwała. Wcmraj otrzymał Roll Nelson Ust 
kłe jasnowidzenie... - Dem pani radę, aiech paai .ta- od niej, w k.tórybi raz jesicze dz.ię· 

Ten człowiek o sześciu zmysłach- ' stosuje s~ę do niej dokładnie. Czy kuje ma za ocalenie. W liście trm 
jak go nazywajq uczeai - pt'Zy jmu- może pani postarać się o czteryslłt byi jes.tcze dopisek jej mę.la, ktory 
je 11 siebie w gabinecie ludzi, zwra• złotych? dziękuje Ne!sonowi, iż po.twolił mu 
cających się. uoń. o, pomoc i_ radę, - Mogę -.odp,arł.a - poiyczę_s~ w pol'ę pr&eJrzeć aa oczy! 

otrz~muje wiele lastow, na .ktor~ od- bie od przyJacaolki, ktora własme ·------------
powiada _po ~rowadzenaa , się w przed kilku dniami spuedała s.4Uep. 
wyc;zerpUJąc>: 1 męc;zącr dian. tr~ _ Dobrze więc. Wręczy paw te 
Była godz1;11a. dLie~t'li;a wii;ezor. pieu'4dze mężowi i powie pnni mu: 
~ J>O.Ul?.kalni aae h)ło Jn.ż a.i.ko~~ „Masz! Oddaj to swojej kochance 
~1ęc Roll Nelson pos~ow1ł p~zeJsc .k.tora ma krzywe nogi i jest star 
su; trochę, abv odpOCZlłc po .lłezn)cu szą ode mnie o 15 lar - tylko tyle 
w1zytach. nic więcej. Oto mój adres - rzekł 

(Y Kołf .Nebon, wręczając kobiecie oi-
ltos, cliH!li si8 18·w1 1et wizytowy - aieca paw przyj· 

Ili,_ 'i Ili\ dzie do maie i opowie, jalue to zro· 

Wiosenny wieczór był piękny 1 

ciepły. Na Marszałkowskiej tłumy 
spacei·owiczów wolno prt.ełewaly 
su; w obie strony, tak że c:złowieko
wj sp;.eszącem11 się trudno byłoby 
przeu.c s1ę pruz ię ciz'"<o 

biło wrcażenie na mężu. 
Po kilku dniach owa kobieta we· 

szła do gabinetu Rolfa Nelsona. 
- Jestem szczęśliwa - kr;i:ycza

łil już z proga - mąż w..OC:J do 
mnie, a na 1Jlllltą nie chce wiłfCcj pa
trzeć. Mowi, że zgubił pewnie oczy, 

Nagle myśl silna i ostra, niby 

pchnięcie sztyletem. uderzyła rapto- -------------------------••• 
wme o Jego mu-ą;. h.Olł !~eiSOll za• w cz,...-ERY OCZY 
trzymał się na miejscu. · .& - śmierć, śntlerć - wyszeptaL - ___ ..;;;._..;_. __ .;..... ___________ _ 

Ktoś c11ce s.ę ... ew.cl ZaHu, uta„ ch
miast, nieodwołalnie, ktoś kto prze
chodzi teraz blisko moje. Przym. 
knął oczy i wpadał w trans. N ie 
zwracał nwagi, że Indzie popychali 

łniymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

Miłość ta szaerGśł i zaufanie 
go i patrzyli nań jak na pijanego. P. hl>~ 
Po chwili wiedzirlł już, kto tak sil- pisze nam~ 
nie myśli o śmierci. Nie wahał się ,,ł'ewAego przecudnego wieczora 
więcej i podszedł szybko do mło- poznałam go •• Zanim zdążyliśmy so
dej, skromnie 11branej kobiety. U- bie podać ręce, zanim zamieniliśmy 
chylił kapelusza. parę słów i zajrzeli sobie w oczy, o-

pożegnania. 
Czułam się głęboko urażona. Uwa 

żalam. że powinien te> uuzumieć i 
pierwszy odezwać się, gdyż cal11 H• 
rzę wywołaL Cierpiałam ogromnie 
i czekałam. 

- Przepraszam panią - wyszep· garnęła mnie jakaś ogromna radość. 
No nlalei UIOhandzle... tal - paai chce się zabić, pani ehre Zdawało mi się, że j11ż go kiedyś 
--------------~---- zrobić największe glupstwQ, bez widz..iałam. że znam już jego oczy i 

Pneszto parę łat. Od niego ui 
słowa. 8pot.Jialam jego pny jaciela i 
doręczyłam mu list do aicgo. Napi• 
salam mu to, czego mu nigdy ale 
mówiłam. Otworzylam przed aim 
całą duszę, całe serce. 

•Al 
1 

sens.u i p~trzeby. Na~ gł~wą pani słysz.aiam ten cu~y gł~ którego ••.. ęz •• rodzinne zaw111zał stę węzeł, ktory Ja rozplą- chciało się slucbac bez konca. 
7 ezt;- Zawstydziłlllll się swego uczucia, 

rzb la suort I Jego skutki" Kobieta przerwała ma gwałtow- opuściłlllll oczy na dól, a wtedy uj-• a r nie: . rzalam jego ręce. O, Hoże, jakież tu 
·(~ E.) _ lJo palla Mikol.ai·a rvodal - Co pan mówi, skąd pan włer •.• były znajome, jakie kochane ręce! 

~ ~ Ja pana nie znam. z jaką radością przycisnęhlbym je 
~rembg, zamoi11e&o kamie· IMzy to by nie chcial pora- Rolf Nelson spojrzał jej przeni- do ust. nle czyż można? 
nicznika, przgbyt kuzyn jet,o, foroać ·obcego; a ku~yn ro try kliwie .w oczy: • Oprzytomn~aław, uobil~m poważ 
Marceli. mi~a moniaki royciąga. Zna- - Niech au paru nula - neki ną minę, spuJrLllłam na wego- Był 
. - N ie przy1zedlbym do cie- kiem te110· do chrzanu z obce- spokojnie. uśmiechnięty. Coś mówił i przyglą· 

o · dał mi się badawu,o. Coś jakby 
bie - rzeld pan Marceli zaraz mi, niech żyje /amielia/ Z 6 Ir • mnie szarpnęło za serce. 
1'0 przgroita,,,iu - żebym n.te Jakże ci mam dziękoroać? ft 1lf li ans1e „Ach, to takl„, pomyślalanu „cie-
putrzebowat. Wiem, że aię kre- Sam nie roiem. Obym cJ $ifł szysz się, żeś wywarł na mnie tak ie 

Pu1·e:1z kuzyna ™•taka,· ałe cóż mó11l kiedyś odmdzioczyć. Bar Kobieta nie pytał& już więcej 1 wl'ażenief Ach, brzydki uwoducie· 
r~ o ""t szł- za nim bezwolnie ze spnszczo- lu, zaczekaj, nie tak prędko„ • 

.robići' Kilfz'ka papu roota. dzo bym chciał. Daj Bote, że- ną głow4- Weszli do J!ierwszej na· 1 Postanowiłam więc walczy~ ze 
C.:hoć mz{!,lędem ak&llllCji byś ty byl kiedyś pętakiem, a potkanej cukierni. swym uczuciem, ubyć je glęłloko 

·fńermlfzej na!Jrudy nie doslalłę, t·a bogatem diuigroszem, i że.. Teraz Roll Nelson wpadł w tr.ans w !Sercu i nie pozwolić się sprowo-
_,__ ,_ 1. N k ad ponownie. Je.ować. Nie wiem, zresztą, może się 
- pr~ec- jestem ~uzyn. a ym ci ta że aamo Po dro zie - Mąż postanowił panią porzu- pomyliłam i niesłusznie. go potępi-
czarttgch purtkac:h mam zielo- ścia groszy daroal. eić, jest pani bezradna, ma pani tru- łam. 
ne late, ale l.ep1>za brz_ydka la- U sly_szaroszy to życzeni,e, je dzieci, chciała pani wypić truci- Może on uczuł to samo, co ja, ale 
UJ. 11.iż ładna dziura. Niepraro· pan Mikolai· nnl'Zerroienial ze znę. którą ma paai w torebce i to nie widzi.al potrzeby odciągać i 
,.1_ M L k • kl r__-- jeszcze dziś! kryć się ze swym uczuciem. I gdy 
UO, i11:olaj ur ' mscie ości. Ruazyl na kuzy- Nieznajoma kobieta spojrzała nań wkrótce w gor,cych sł-Owach WY· 

Pan Mikołaj ni.echętnym o- na, ale ten roymknąl się za ze zdziwieniem. znał swoją miłosć, niemal zemdla-
kiem api>~lądal na rvyni.Bzczo- drzmi, a że był o roiele szczu- - Tak - odparła - ale skąd pan łam z radości, ale również l ze stra· 
114 · poaUlc kuzyna. ple1·szy od zaiyrone11o kamie- o tym wie, przecież nikt oprócz clm, bo bałam się wierzyć w tak 

, k o mnie i mego męża- gwałtowną miłość. 
- Zna iem. te!jo o pomoc ma nicznika, więc pogoń nie daroa - To aieważne skąd wiem - Zapanowałam więc nad sob!J, stłu-

terialtte ci lłię rozchodzi? No la tvyniku. przerwał jej z uśmiechem. - Po- miłam w sobie Złlr i odpow1edzia· 
to weź Marceli te dmadzieścia Dziwne te za.tvody royroola- w:iem paai. ws~ystko. Mąż J.>oznnl ła!11 na jego pytanie,ż~ jeszcze nie 
"t'Ollzy i ulź sobie z Bodiem ~l sensaci·ę ulic" Tar"oroe · memłodą JUŻ 1 hrzydklf kobietę o wiem? czy go koc:bnm 1 doc!ałl!Jll: 
e N Mo 

1
• , . . na ą . . o , J• krzywych nognc .1 CGbaef.Jl ta opę- „Wiem tylko, ze „~ n mt su: po-

a twarzy pana arce egiJ amtere$oroał się nimi . roro- tała go. Umiala '-j &kać każ<llJ cloba'". 
mfJkfDitl. uśmiech szczęścia. nież posterunkowy P. P. i ro rP okoliczność, aby Ł\ . '.ie się z pana Spotykaliśmy się cz4'sto, ale on 

- Mikotaj/cui Jakże ci mam zultacie $ąd starościiiski sk;; I mężem. P~zed k ili...i dniami wi·ę~ jnż ~ył in.ny. Zawsze me w humo· 
•J · k •:; Ud , -bi Je 1 l al k · '> d · . czyła mu kilkaset złotycn. aby mąz: rze 1 ohoJętny, czym doprowadzał 
Zlę oroac, . razu ou e 01.t Z uzynoro na, „ .m are~z!u mógł spłacić długi honorowe, które mnie do rozpaczy. Wreszcie po sz'ka 

:mwroalflfR, ze co. kren>, to n&e' kaide&o za zaklóceme 1poko1u.. bardJo go trapiły. Mqż pani obiecał radnej sprzeczce 10Zllłaliśm7 ~ bCs 

Prosiłam go tylko, żeby napisał 
parę słów i swój adres. Nie żądałam 
wl9ceJ nic, bo prz.eciet więcej ż.
dac naełłnialam prawa. 
Długo namyślałam się nad tą od· 

powiedz.ią. Aż nagle odpowiedi P'N' 
sdu. Dziwna to była odpow1edi. 
jak dziwny jest on w ogóle. 

Pisze. że k-ocha mnie, jak dawniej. 
Błaga o przebaczenie, że sw41 llie
szczcrością naraził mnie na taq 
przykrość. że obecnie już zawsze bę 
dzie mi ufał i będzie ze mną szcze. 
ry. Ale nie podał swego adresu. 
Nawet nie podpisał listu-

Odpowiedz. Drogi Redaktorze, co 
to za człowiek? Jak go zroz.um.iećr 
Gdzież ta jego szczerość i zaufa. 
nie?". 

*•* 
Wydaje mi stę, :l:e mógt po prosta 

za.pomnieć załączyć swój adres. 
Zresztą. przeciaż nic łatwiejszego, 
jaik dowiedzi·~ się adresu od jego 
przyjaciela. 

Poza tym zaś uwafam, te spra· 
w.a przyjęła jak najbardzi·aj ko
rzystny obrót. Skoro oboje się nadal 
kochacie, naprawcie" tylko poprz:ed· 
ni btąd. Nie ukrywajcie się już na
wzajem z W asz}"ID uczuciem, be 
skrytość i ni~owierz:ania zwichn~
ły JUŻ w zaródku niejedno wielki, 
szczęście miłosne 
Miłość - to SZCZMOŚĆ, miłoU -

to zaufanie. Gdy ill opueć na tycio 
dwóch filarach, będue & pewności ; 
mocna i trwał„ 



Str.' 

„Córka" slonirr „KasiH wair ·100 klg. Zabiła meza-hulake 
Straszna zbrodnia zrozpaczone) · kobiety 

I W miejscowości Leśny Dół pieni~dzy na własne hulanki\ zesłało. Niewiasta odmówiła 
: w powiecie pułtuskim miesz- i pod pretekstem ratowania i ąa tym tle d"JSzło między mal 
kali małżon.Kówie 33-letni A- ppodarsnva przed wierzy- żonkami do scysji. W kłótni 
leksander Bartczak i · 29-letnia cielami nakłonił żonę do Barfozakowa tracąc cierpli
jego żona Zofia. M!eli gospo- ~rzediaży częś~ maj!\tku. wość ~obyła ~ewolw~~u i z.°" 
dal'Siw'Q własne • . kt9rego pra- Bartczakowa częsć . masątku krzykiem: „nie będZiesz w1ę
wym włiaścicielem była jed-· sprzedała. Pdeniądze stąd u- cej hulał". dała dwa ~tr.zały 

· nak.że tyl~o Bartczakowa. zyskane Bartczak przehulał kładąc go trupem ·na D1H~JSC1L 
Bartczak hulał i żył wesoło, za jak w@zy_s.tkie inne. Po $rodni niewia5ta zam. 
pieniądze, oczywiście, swej Wreszcie w t~h dniach knęła i:zbę i udała się . 11!8 po ... te
żonry. I Bartczak znowu jął żonę na- runek P'?licji meldując o-swo

i Ale Bartczakowi zabrakło lcłaniać, ahy sprzedała to co im czynie. , 

Krwawy fina I zabawy : .. 
· H' 9aflin~cie restauracqjng ... 

Do ballU w Warsza.wie przy! wał mniej niż
1 

one .chciały. I Gdy kelner Czesław Kruszew_... 
szedł '!czaraj o ~wicie w towa . Panie roz~~ew_~ł}:. sic; za :~is ski · ~tanął w obronie m~l!retO;
rzystw1e dwu p1ęknych dam )).ie traktowanie ich przez' poz wanego przez damy gosc1a, _o
handlowiec z Poznania Józef nańskicgo dżentelmena i -puści berwał tak samo i trzeba była 
Skibiński. Bawiono się raźnie i ły w ruch butelki, szklanki i wzywać pogotowie ratunkowe. 

W O~e Zo~lo~icznym skie słoniątko jest· 12-e ~ rzę„ hałaśUwie w ~ahinecie. Ale po awanturę. P';>Szł9 o ... zapłatę. Ul • qwo!i ąci~łości. tr~eba dodac, 
w WarszaWie urodził się w.po du ze ~szystkich słonit które pewnyi;n czasie damy ~zczęły t. d. w wymku czego wiele z~ I o~ie damulki me wyszły z 
niedziałek mnły słoń. Matką w ciągu ostatnich 100 lat przy- fowarzyshvo •. Handlowtec da• szkła zostało potłuczon~o. apres11 cało. ,:· 

!it~al~s~::.:n~iom!łi::n: !~~~~c!;;:t wn~~jT!h Zie ·sp' 01·rzen·1·e·· .,. z1rown1·ka' 
zy około 100 kg. 1 ma doskona- ziemskieJ. li ··' ., 
łe samopoczucie. Zdjęcie nasze przedstawia , 

Narodziny słonia w nie- ::rki~°!c7::!z~::?!'i:nr!:! pr2rpiec1etowane „kD!il ·strzelby ·„: 
woli na~eżą do '!ypadków nie-

1 
t,Tu.zinkal' (jako dwunaste) Wiara w duchy i sily nad-1we wsi Baux {Francja) do Wieśnia·ka Gueriranda Od 

slych8Ille rzadkich. Warszaw- wraz z matką. przyrodzone doprowadził,1 krwaiwego dramatu. dfoższego czasu prześladowil:ł 

Afera· z carskimi brrlan·1am·i~~~~~~~:ł~5 
Oliarą -adl nalH'n•• ... l••narz· z &troz1·en1·c nę. w kon~u Guerraud ,..zna„ 

.- 7 7 - . lazł · przyczynę tych W6zyst• 

Z Kozienic przyjechał do syłsiki języik. ale się ~ zdra-1 korony. kt6re przyw.ieźli nie- dzej też, w ohą,w1e aby znowu kicli~esz.częś~: ~05zecłd .~ 
IJV&~~wy .Mos~ Lewentail~ dził z t)'."m•. hęcl~c c:iekawy. o dawno do Po1s~i, w tajemnicy ktoś nie wszecll mu w paradę, y.rz diab łze J~~1 

„ 

wł<85Cl.Ciel. młyna. Wcz.o.TaJ czym tez niez.naJO<m\ _gadają. przed hol•szew~k.ami. Młyna- zapłacił za n.rylanty 1380 zło- P e;r:pd~ ily cza. ~~~m. . • 
zo.a.lazł . Slę ·na· pr~ystan.kul C~KIE ~RYLAN'f~· r~owi ślinka poszła do ust. tych i wyszedJ z cukierni ura osia •• . «:: 8P0J.!~1e .,,l 

iiram.W&JOWJ?-. _ 1 na ulicy . Za- A. on1 opow1.adaJ.i sobie o Carskie brylanty to rarytas„. dowany. Tuż za nim wyszli. i sprdawadzał n.ieszczęscie na ~ 
menhofa: ~ siało kI<lku WZ8.'Jemnycli kłopatac.Q. nie- TRANSAKCJA W CUKIER· poszli w przeciwnym kier.OO-- sia • "- : !u .. ...: i... • ; ·~ 
mę.żc~yZl$.. 't B~awiali, z sobą możno8ci znalezienia nabywcy NI. ku rzekomi Rosj an:ie. " ·, _9µerr.ad . u;i:ue;o; Slę. ~~~· 
po rosyjsku. Lewental zna ro- na piękne brylanty z carskiej Wtrącił się do rozm.owy i D . b · . . 

1 
. «w.~łJ~ ~ Ył8i}9 ~~q, }ł-J,s~ adF~ 

wyraził chęć obejrzenia hry- d . f.Pll przyJ~Gl~ e pow~e szczęsc{8 iNw :~::icu wp . . na 
lantów. Nieznajomi popatrzy- hz1el i mt ynalrzowt ze tot śą~e po~rs _i_ 8!P!~ nast~ąJ~e „o..,.-,. troi-acz•:-'•• I' · b' · kb . . 'ed · ry an Y• ecz ~ezwar O Cl(> zasw1aw.:zeme : .- „ l na. Sl-e ie~a. y z nhl ow~e- we szkiełka i, że rzekOIDli Ro- •• Ja. Marcel Verginaud. -Ul'O-

RIO DE JANEIRO S t 'b • 1 k rzenb.,ieml, akJą.~ za oipo !i-
1
7 BJ··anie, to zwyczajne warszą.w czyście przysi"'lł'am. że od •-.; 

. - en- o rzym&wszy pros ę po. s ie- nyc a e w onou wyrazi 1 k' f Mł eh. ·1· · d ~q 'zł "'ó'l'.i 

sacj~ dla stanu Paria!Il.a stał „.ię go kol".lillisty. odpowiedział zgodę na pokazanie bryl„n- dsl ieł . armazonY:·, . ydoarz zemt- "'?' 1 n!g y Dnie ~2lucęG ego 
fakt. że żona polskiego kolo- mu od·ręcmym pismem, że z tów. a ,i .po przyiscm . o przy o spoJrZ?D.Ia ~ enI.S~ .u~.ra.u 
nisty w Terezinie DOWiła tro- riadośc:ią przyJ·mu1· e zaErosze- p z1· ~ d ·t.1· · mnosc1 poszedł ze skairgą do da aru na nic. co 1est Jego os i wszyscy o naJv tz- 1 · · · rf · " 
jaoziki. ni~, a że tr.ojacili s' c łopca- szej cukierni. Młynarz obej- po 1'CJL. w asnoscią ·, . . • 

IDJ~ 1;>ru:to. propon,uJe, by na- rzał dużą hroszkę, dwa _pier- Z ~pn zaswut~z~m~ 1 ze 
Ojciec, P.iotr Dworzak, po

wiadomił o tym władze Tere
ziny. prosząc równocześnie o 
przedłorenie prośby guhel'!na
torQwi stanu, Mainoełowi Ri
hasowi, by byl łaskiaiw trzy
mać trojaezlkii do chrztu, mo
t)'wując to tym. jż jest ro pol
ski zwyczaj. że rządca dane
go kraju bywa ojcem chrzest
nym w podobnych wypad

diac im imiona: Jozef. na pa- ściel}ie z brylantami i kił.ka ASEKURACJA PROTFSTOW s~rzetbą na ram!eruu prmstą-
miątk~ Marszał~a Józefa Pi}; sztuk brylantów luzem. WEKSLOWYCH P.1ł Gu.er-r~·ud prog ~haty SI\• 
sudskiego. Ignacy na czesc Młynarz nie znał się na hr):" . . . siada. 1 zazą,da~ od qi~go. ~y 
Prezydenta R. P. i Edward llJ8 iantach. Rozmowę podsłuchał Na tereme Jednego ~· większych po~p!Bał zas~1adezen1e. ponie 
cześć Mar.szalka śmi.,.łego-Ry- . d L-k . dn' to~arzy~tw asekuracy1nych OJJI~- waz w przeciwnvm wypadku 

o s1e zący O.I.X> przy sąs1e tm wiana Jest sprawa wprowadzenm ';k · · / · zł 
dza. . . . stoliku gruby pan. który pod nowej formy ubezpieczeń. Mają b~ć 1 na '!11 og:o JUZ n~e rz.uci. e~ 
. J~ko ~ona dr~g1e ma~ą szed'ł hli.żej e.hejrzał koszto- mia~owicie P.rzyjmowBJte ubezpte· sp~Jnerua. W P1:C<~s.z.eJ eh\~ 
tro1aczk1 otrzymac: Getuho wności i w~razil życzenie na- czerua portfeli weksło~;ych '!~ w~· h yer~n'!ud zgo~z.1ł się P?<iPJ.· 
na cześć Mrezydenta Brazylii h . . . ' , padek protesta •. Rzecz Jasna, •z luu:- sae zasw1adc:reme. C~I się bo 
V „ , JCla prz 10~0'! za cenę dy weksel przyJmowauy do asekn- . · ~ ·1 ł ht · 

argasa. a:noel ~a czesc gu- '?:>O zlo.tyc.h. Osw1adczył, że racji będzie odpowiednio bad · ~ . Dl:1 e po ~c any, ze 
b~rnatol'a. R1~asa i Ruy ~a .Pa- jest jubilerem i zna się na bry Ch~zi .o unie!"ożliwienie .wsie, . y p1su1ą mu siły nadprzy-
m•1ątkę w1elk1ego przj'Jac1ela hmtach. sz~mdh i. fikcyjnych transakcy.J. :.·o.dzone. . . • . 

Rihas Polski Barbossy Ml b d . h ł Nim decyz1a towarzy11t.wa będzie Gdy nap~aJ l!Dllę połaipał 81ę. 
~ach. 

Gubernat.or 8łanu M. • · . yna.rz ą<r . zo się o urzy a~ep.towana przez włądze nadzor · • t · t · ' 

N• k I ~ k M k • na jubilera, że psuje mu inte cze. 11iektóre prywatnt!'OSQby przyj- ze mo.z~ na ym m.eres1~ cos le WJ fJ O SPiS U VI OS Wie res. To nie jest solidnie, krzy· m~ją j.uż ~knr~cje, prz.Y czy~ Pt?· zafobć i za~yt.ał ~ąs~~·· ile o-
. . . , . czał na jubilera, który też u- d~JmnJą ~ę. rewm~ykacJi mtleznos: tr~y.~a 1..\l z.i_ozeme pvurp1su ~a 

MOSKWA. Ko.Ja oficjalne dowych okTeśl1ają jaiko śmie- znał sł'l. ts"'·nos'c' mł"""'ar"'~ 1• wyj ci odk dł~~nika. C1 1łaekaw6•1nta ~c zasw1ad:czenm. Guerrau.d me 
· k · I · "" · ,... ...... ~e uracJ1 wywo a qg li sensa- · od 'e<ł 'aJ • · ł t ł 

zruprzec. zaJą wtegorrozmi~ po szne. cofał się z interesu. Co prę- cje w świecie kupieckim. me powi zt •.se~ Y' 
głoskom. o wykiry<:1JU spJJSku ' ko strzelbę z Mm1en1a, wyce-
na żyicie Sttalina, a mia'liowi- O osobie aresztowanego La- · Iowa.I ją w są.siada i poci~ął 
cie o tym, że w .loży rządowej dowa. dy.rokfora maleio .tea- za CYlJł.giel. Cię~n rannego 
małego teatru znaleziQ.D.o bom tru. dementi. ooiej.a.lne nie Vergin.a.uda przewieziono do 
b. Pogłoski ie w kołach rzą- wspoon.ina. s~iitala. a zahol>onoogo wieś

Tajemnicze zaginiecie al icerów 
rządowego statku hiszpańskiego 

PARYŻ. Havas donosi, z Bu-, popełnili oni dezercję, nato
k~:re_sz. tu o, tajełl:1nic~m zagi- miast ~ektóre. dzie~niki d~o: 
n1ęcm dwoch oficerow rzą.do- szą. ze zostali om poi-waru 
wego statku hiszpańskiego „Zo I przez zwolenµików gen. Fran
rozo". który zawiną,ł do K<>in- co tym hardziej, iż podobno 
stancy po ładunek nafty. mieli otrzymać listy z pogróż-
Częśc prasy przypuszcza., iż kami. 

3 lata trwała budowa stolicr 
RIO DE JA.l~ERIO. Zg.o:dnie niósł się ze starej sfolicy jiu.ż 

t dekretem. miBJnuJącym no- I do Goy.anii, zabierając ze so· 
wo,wyhudowane mi.a.sto Goyalbą archl!Wa st8Jllowe. 
nia stolicą stanu G<>zyaz, o P·ośpiech, z jakim zhudo.wa
czym. swego czasu d(llnosil~„ no miasto i p•rzeniesiono całą 
my, _ ·kongres tego stainu p·rze- stolicę w przecią,gu tt1zech lat, 

· · ~ ~ ireko~. · 

~~ h-~na Rimmbigton, znakomita słe~opitysłkp, zos~ła 
ofJCJahue zaproszona przez kancelarię królewską Jerzego Vł, 
na uroczvsłości kf?ro=~ ~ Ir~na i:eprezentować hę-

. . " ... . tki „~lak»· , . . 

nię,ka aresztowano .... Guerraud 
przyznał sic; do zb.rodni. op(> 
więdział jaikie powody . sJdo. 
nity go do zrobienia użyil'ku z 
brQtD.i i twierdz.iii, że w dail· 
szym . ciągu wierzy. iż jego są
siad łesi czarowni~iem. 

LONDYN. Dowódca statku 
brytyj~kieg<> B,ri1*burn. którr 
przybył wczoraj z Bilhao. ąś· 
wiadczył, że doniesienia. jako
by Bilbao , było zablokowane 
przez miny ą~ przesadne. , 

Kapi4tn oświadczył. że _bez 
trądn~ci . opuś.cił his~pańskie 
wody tęi:ytori~ne. Do ·statku 
zh.µ.żało ąi~ ~Zt:~eg ~rętów wo
jennych, które wszakże nie sta 
wiały przesżkód w dailszej po· 
dró' - ZJ'..," . ' .. 

I 
'· 



. . . •. ·~ Ił' esof 9 r . r;i.~ 
·~ lkądlk..: 
llłll. -~ 
-Walka o sen 

Pa.n Bawoli; zmęczony cało 
AzieQJlł\ prnct spał smacznie. 
~ł~ka ~q;o . natamiast bu
dziła się oo:Chwila. 

. Miała b;trdzo lekki sen. Naj 
lże,iszy sziier, skrzypnięcie roz 
sycbającc{;o się mebla, budziło 
ją natyo:imiast. Panicznie bo
wiem ba.Ja się złodziejów. 

Tej nocy, tak i?'~ codzień, 
ooozela nagle budzie męża. 
• - Stefani 

- Co tam znowu, do stu dia 
bł6w ?ł - mrnknął przez sen 
pan Bawolik. 

.::..- W przedpokoju słyszałam 
skrzypnięcie. Idź zobacz, . czy 
iłrzwi dobrze zamknięte. 
~A odczep ty się ode mnie! 

..... 98pnął śpiący małżonek. -
Od 10-ciu lat noc w noc coś 
słyszysz! 
Otulił się ponownie kołdrą i 

przewrócił na drugi bok. 
Pani Ba.wolik westchnęła 

ciężko i przym.łcnęła OCLy. Prze 
leżała tak parę minut, ale słm 
u.ie przychOdzil. Znowu miała 
wrażenie, że coś się poruszyło 
w przedpokoju. . 

- Stefani - sztwgnęła mę
i.a łokciem.. - P.rosz.ę cię ro
bacz, czy drzwi zamk.ni~te, ho 
nie zasnę. 

Pan liawolik aż podskoczył 
r.e złości na lóżklL 

- Dasz mi spać do jasnej, 
niebieskiej, czy nie dasz? ł CU\. 
gle mnie ze snu wybijasz. 

- Kiedy tam się ooś rusza! 
- W głowie ci się rusza! Noc 

w noc ta sama historia! Potem 
cały dzień głowa mnie holi! Ja 
jeszcze f rzez ciebie w chorobę 
wptJ.dn~ . 

A tymczasem w przedpoko
ju rzeczywiście stal przycza
jony złodziej mieszkaniowy, 
czekał cierpliwie, aż gospoda
ne zasną i klął w duchu. 

- A to przekl~ta haha! Spać 
człowiekowi nie da! Nie naro
bi · się za dnia. więc jej, chole 
ne. spać się w nocy nie chce. 
I męczy faceta! 
Złodziej również był czfowie 

kiem żouatym i z całego serca 
żal mu było pana Ba wolika. 
Toteż gdy znów roz.Jegł się 
skrzeczący głos pani Ba woliko 
wej: „Stefani Ja siec hoję!", zło 
dziej nie wytrzymał. 

Zapo)ll.D.iaJ zupełnie w jakim 
charakterze wszedł do tego mie 
szkania i energicznie otw-01·zył 
drzwi sypialni. 

- Panie szanowny! - rzekł 
wzburzony. - Aż serce holi, 
kiedy się słucha, jak ta baba 
pu.na morduje! Co jest, żeby 
mężowskiego snu nie usząno· 
wać i co pięć minut go budzić! 
A to złodziej, a to to, a to tam 
toi Nie dąj się pan, ho pan 
ZIIULrniejesz przy tej wariatce! 
Ttz~ je_j raz spuścić lanie, to 
moze &ę uspok<>l. · 

S&.i 

Przemysł weglowy w obcych . rekach 
-Poseł Sowiński o sprawach pobkiego wegla 

Z inicjatywy Izby Przemysło reg gazów ważnych dla p:roduk 
wo-Handlmvej w Sosno~ cji wojeninej i pokojowej. 
J>rzy WSJ>Ółtidziale Izb Przemy Wobec tego, że węgiel jest 
słowo • Handlowych w Katowi podstawowym surowcem, wszel 
cach i Kira:kowie, caraz przedst·a kie ruchy cen są yilnie śled.zo 
wicieli przemysłu Wf(glow~o ne przez ca,le społeczeństwo, 
wszystkich trzech zagłębi od.by Pos. Sowiński wskazuje da· 
ła się we wt~ek w Soenowcu lej, że przemysł węglowy j~-t 
wielka konferencja _prasowa. skupiony w jednym zakątku 

Na konferencję tę .zjechali . krajw. .W r. ·1919 na terenie 
się przedstawiciele prMy z ca· wszystkich zagłębi, a więc ślą 
lego .krąju. Tematem jej było ski~ aąbrowskiego i krakow 
położenie przemysłu węgl~we- ski.ego czynnych było 79 wiei· 
go. Obszerny referat o sytuacji kich kopalni -oraz kilkanaście 
tego przemysłu ~gł<>Sił pos. małych. 
SOwiński, prezes lz~Y. Przemy. 
słowo • H8.ndlowej w Sósnow- . Mo!na ' uruchomlC 
CUNastępnie ' Odbyła się · obszer zamkni~te kopalnie 
na dyskusja w której przedsta w ciągu ostatnich . kilkuna
wiciele przemysłu węglowego stu· lat . zamknięto na tych tere 
oraz pos. Sowiński odpowiada nach 23 wielkie kopalnie, z cze 
li na pytania · sławiane · przez go 18 na śląsku. . 
przedstawicieli pism. . ~ięte ·kopalnie · dawały 

Na le„, ko zy 17 prQCent ogólnej produkcji '- . WY f • w r. 1923. Wiek.szość za.mknię-
Staf okres tych kopalń - możnahy przy 

sprzyjających dla produkcji 
koniunktury węgla warunkłlch ponownie u· 

Pos. Sowiński, w referacie rnchomić, co połączone jest o
popartym wieloma zestawienia cz\;, iście z dużymi kosztami. 
mi statystycznym.i, wskazał, że ydohycie węgla w r. 1936 
sprawa węgla jest bardzo złożo spadło w stosunku do r. 1928 
na i wymaga czujności ze stro d-o ?'4 proc., natomiast stan za 
ny pąństwa, życia g~arcze u:udnienia jeszcze hardziej al-

bowiem do 60,2 proc. Powodem 
tego stanu rzeczy było skon· 
cenhowanie wydobycia w_ęgla 
w kopalniach, pracujących wy 
da.inie i tanio.' ·. 

Nastc:cprue pas. Sowiński 
wskazał, że wszystkie kopalnie 
należą · do · 33 jednostek praw. 
nych, z których większość jest 
własnością obcego kapitału. Po 
dział własności i udział w pro 
dukcji przedstawia się następu 
jąco: Państwo 10 kopalń -
25,5 % produkcji, instytucje ko 
muna:lne - 2 kopalnie - 2,4% 
produkcji, do polskich · obywa
teli - 7. kopalń - 8 % produk 
cji, do obywateli francus·kich i 
belgijskich - 14 kopalń -
25,3 % produkcji, do obywateli 
amerykańskich - 3 kopalnie 
- 6% produkcji, do obywateli 
niemieckich - 24 kopalnie -
43,8 % produkcji. 

· wiqkszośC kopalń 
należy do obywa

teli obcych 
Jak wynika z tego zestawie 

nia, większość kopalń należy 
do obywateli obcych, przy 
czyni największy udział pro 
centc;rwy stanowią Niemcy. Od 

go i społeczeństwa. Nie stać nas 
na żadne nieprizemyślane posu Kongres p· oaot1,erow rezerw1 
nięcia, zaś okres l~ej ko · .. - '-t l · W W ar:Wiw1e odbył się zjazd Ha- zacy j pokrewnych. 
llh.1wA llll'Y na ezy wy orzystać dy Głównej Ogólnep!> Związku Pod· Po zagajeniu i otwarciu obrad 
dla wzmocnienia pogotQwia <>- oficerów Rezerwy. !'la obrady przy. przez prezesa Zarzł!du Głównego p. 
br-0nnego. byli przedstawiciele władz pań- A. Jakubowskie90, zebrani wysłu-

W ęgiel stanowi jeden z naj- stwowych wojskowych oraz organi· chali sprawozdan ZarLądu Główne-
ważmeJ· szych naszych surow· go i sprawozdań z działalności po-

szczegolnych Okręgów, po uym 11-

ców. Posiada on olhrzymie ZJlłl HOWOr,:n.5.Jf r.:.lłAMQfOfłY chwalono szereg ważnych uchwał i 
czenie dla całej produkcji. O- .:1.L 11 U U rezoiucy j, idących po linii obron~ 
hecnie uważa się spa.lanie wę liA. J•OW4i:.Zf p Ł "t l y ści granic Hzeczyp01>politej Pols.lt.iej. 

gla za barharzvństwo, gdyż z n 11 ~ Ponadto postanowiono w dniu 8 .i 
~ 9 maja zwołać zjazd prezesów 

surowca tego. można tworzyć tanio· sprzed&je firma „POLSKA wszystkich jednostek organizacyj. 
syntetyczną benzynę, kauczuk, PŁYTA". Warszawa, · Marszałkow- nych do Katowic, gdzie rownocześ
a1.kohol metylowy oraz cały sze ska 10L nie odbędzie się koncentracja 

W pierwszej chwili małżon
kowie oniemieli na widok nie
spodziewanego gościa. Ałe gdy 
złodziej skończył przemówje· 
nie, pani Bawolikowa wrzasnę 
la przeraźliwie „Złodziej!!" i 
skoczyła pod łóżko, a pan Ste-
fan chwycił 2la .rewolwer. 

- Ręce do góry! - krzyk· 
n~ . 

- Dzwoń po policf'~! - pisz 
czała spod łóżka ma żonka. 

żona. - Dzwoń po policję!! 
-:_Nie słuchaj panl - bronił 

się ~wdziej. - Lepiej spuśćmy 
we dwóch tej wariatce manto! 
Nie daj się pan budzić po no
cach. 

Z;._ · ciężY.ła jednak · żona. 
P!1n Jtefan zadzwonił po poli
cję. 

- świnia pan jesteś! - o· 
rzekł złodziej. - Gdzie męska 
solidarność! Ja się dla pand na 
raziłem, a pan mnie za to do 
mamra! -

wszystkich oddriałów, wchodzących 
w skład Okręgu śląskiego. 

KoncentracJa ta będ7..ie zarazem 
wielką manitestacją podoficera re
zerwy w zw.iązku z wygaśnięciem 
Konwencji Genewskiej •. 

Wysoki poziom obrad, wyniki do
konanych prac i akcja werbunko
wa, którą rozpoczął Związek, a któ· 
ra zn.ierza do podniesieni.a stanu U· 
czehnego Związku, a zatem skon
~olidowania wszystkich podoficerów 
rezerwy, jeszcze nie zrzeszonych, 
po--Lwalaj'ł już dziś z całą pewnośc1ł! 
stwierdzic, że Ogólny Związek Pod
oficerów Rezerwy z - każdym dniem 
staje się jedną z naczelnych organi
zacyj, wchodzących w skład wieł· 
kiej rodziny kombatanckiej, 

paru lai jednak kierowniełwo 
przedsiębiorstw należących do 
obywateli niemieckich ~· 
wa w rękach ohYw-ateli pol-
skich. , . 

Przedsiębiorstwa te nal~ 
do Polskiej Konwencji Węglo
wej oraz do Unii Polski~ 
Przemysłu Górniczo • Hutni· 
czego. Kierunek polityce wę· 
g!owej j~t ~adawa.ny .prz~z o-
b1e wyrmemone orgaruzacJe. , 

W or~anizacjach tych, obok 
paru r·rancuzów, zasiadają 
wyłącznie obywatele polscy. 
zaś kierownikami są osoby, do 
których Rząd posiada pełne za 
ufanie. Nadto Rząd wywiera 
~ccydujący wpł~v .1!~ całijti 
htykę, ktora mU& isc po 
ogólnych interesów państwO"" 
wych, 

O dalszych sprawach węgla 
napiszemy jutro. 

GIELDA 
Dewiey: Holandia 289.10; BerJm 

212.78; Bruksela 89.05; Gdań8k 
100.20; Kopenhaga 116.10; Helsl.nk.i 
U.53;"Londy111 26.00; Nowy Jork 5.21; 
Paryż 23.53; Praga 18.36; Wietfań 
99.20. 

Papiery procentowe:_ 4 proc. pot. 
konsolidacyjna 56.00; 7 proc. pot. 
stabilizacy J.na 368.00; 3 proc. pQt. 
prem. inwestycyjna 66.00; 3 proc. 
poż. prem. inwest. . 85.00; 4 pr. 
państw. pot. pr.amiowa dolarowa 
44-.50; 5 proc. konwe.rsyjJla 59.00. 

Akcje: Bank PolS<.ki 100.00; Częsłoot 
~e 30.00; Węgiel 20.50; LilJ?.OP 13.t-O; 
Ostrowiec 28.00; Starachowice 32.60, 

K. K. O. w~rs~ 
z g o „ a Nr. 1 Gmach własny, 

OszczędnościKAPlfAŁOW' pe-w.a 
drobnych i to~ą.ta 
pupilarnej gwarancji. Obrót roc11o 
ny: 163 miliony zł. - Wkłady: 

27 .200.000 zł. 
Godziny czyn.ności: od t;t/1 i:. do 19•/1 
pp. Książeczki: na okaziciela, im.iea„ 
ne, za hasłem. T a j e m n i c a 
w k ł a d ó w. Skarbonki gratis. 

CZWARTEK 22 KWIETNIA 1'37 I. 

- Panie szanowny! Niech 
się pan tej cholery nie słucha I 
- oznajm.ił złodziej. - Prze· 
cież ja tu wszedłem, żeby się 
ująć za szanownym panem i 
dobrą radę dać. • 

1 gdy złodzieja wyprowadzo 
no, pan· Stefan położył się do 
łóżka z wyrzutami sumienia. 

6.30 „IClec:iy ranne'". 6.33 GimMStylea. "511 
Muzyko (płyty). 7.15 Dziennik poronny, T.25 
„Parę informacji". 7.30 Muzyka (plyty). 
a .oo Audycją dla szkól. e.10 - 11 .30 Przer· 
wa. 11 .30 Poranek muzyczny dlo mlodzle
ży szkól powszechnych. 11.57 Sygnał cza
su. 12.03 Muzyka 1ak>nowa. 12.'40 Dz.lennill: 
południowy. 12.50 „lilie zorgan1zow1tlibmy 
się we w'i Sadłowie' • pogadanka. 13.(Q 
- 15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości go1po
darcze. 1s.1s Koncert rozrywkowy. 16.Go 
Skrzynka ogólne. 16.15 życie kulturalne 
stolicy. 16.20 „Hokus pokua dominilcus": -
„Zbyszek jako uczeń czamok~i ęski" . Ai>o 
dycja dla dzieci. 16.35 Muzyka dla dzi11tj 
(płyty). 17 .OO „Roillny na okna i n11 b&J. 
kony'" - pogadanie&. 17.15 „W1pólcze1n• 
polske muzyk11 kameralna". 17.50 • •• Pr11;;41 
o dzieJiteh Uniwersytetu laglelloń~k·lego" 
- odczyt. 18.00 Pogadanh aktualna . .. 1\ i• 

PLACE BUDO. WLANE Wi11domoicl sportowe. 18.20 Muzyka lekka 
(płyty) . 18.45 Program na jutro. 18.Sj) Poga-
danlca aktualna. 19.00 Teatr Wyobrotnl: 

- - Ale pan wszedł bez puka 
nia ...... zmieszał się nieoo pan 
Stefan. 

- Bo nie chciałem pana sza_ 
nownego budzić! Więcej pań· 
ski sen szanuje, od tej starej! 

- PoHcjaal - wrzeszczała 

W M. OGR. premiera aluchowiaka p. t. „Słowacki .,. 
• • , • Poznaniu''. 19.40 IConceTt Orle. Wojskowej. 

- ' W1dz15zf - oswiadczył I - ZĄBKI 20.30 „Poznań jlllr.O łrodowisko kulturalne" 
· · · · N t ł · - odczyt. 20.45 Dziennik w ieczorny. 20'.!>5 

gn1ewme zorue. - awe · z o- Pog11adnka aktualna. 21.00 Xlll·ta ąu~ci• 

dziej_ mn~e żałuje! Tak go ~o ~ pozostałej 1uości sP.rkzed1aj~. ~1io ~ c~~l~si8~
1~e~1~~k1e~~~f!~:~~- ~~~ ~r~: 

ja histeria zdenerwowała że a na spłaty pe nomocm w as,clCle a.' ty dla znawców. 22.50 ..... 23.00 Mała Ork 

Sł. p hied-1. na wit>zieni'e n' ara- informacje na terenach codziennie P. Radl/f!i. 
"" !il..11.. "" • Wars aw'e Mokotowska l - 11 WARSZAWA li • 

' ł · l W 2, 1 • • • 13.10 - 'M.30 „Muzyk11 francuska" (pły• 
ZJ • tel. 9.91-02 w dnt po:wszedn1e w ty). 1us - 15.30 Muzyka rozrywkowe <PIY• 

' . Napoleon Sądek. godz. 10 - 2 i ' - 6 pp. łY). 23.05 - 24.00 Koncert Malaj Ort. P. R. 

Ta„apat•• pana· tat.•• Ucieszne przygod'=. 
• ' ~ . . ~ Walentego Grypkł 

tr•plonv pan Grypka H'spon1lna awesole czas9 dzieciństwa·~· 

CZY PAMl~TACIE .JAK MOROWO 
8Vł:O BEi OZWONIUl .KTO PAZ't'C 
-OZIŁ WUUlt..MICIUSIOWrNSł 060 

J . , , 
.ę·o 
\I'~'/, 

I I // J 

. ITE AV CHLEBA W R6STAU RCJI. OWR 
ONI I OWIE NOCE TREM BVł.0 PRC. iEBV 
Z081łC.2Vć, ł<TO SIEOZJ NAPRZECIWKO. 

I St.VNNV CH A I ULIC.V ZlEL.Otl&J 
PAHIĘTllCIE ? .JAK ON!J.śLłC.2.HIE sPIE'"' 
=WR u ,ACH BOZE !- oz~ CIENKO SPIE• 
WAJĄ NR PAWIAl(U„. 
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zwabić wyrafiinow~ agtn.tkę do siebie. to jui jej 
~"1. ni~ wypuści, cb.ocieżh-s; nawet to miał {M'zypła· 
cie zyc1em. 

- Czy chce pani stąd W)'iść bez żadnych trud 
n-ości? - zapytał ją. \ 

- jestem pr·zekonana, że pł'.;t mi w tym nie der 
pomoże - uśmiechnccł.a się An.Ił\ MoreUe. 

- Na czym opiera p.ani to J>\-tekonan.ie? 
- Ponieważ nie uważam pana 1r. tak w.iel~ 

gluJ>CB!C • . • _..J • • , - z.ego więc pnm oae mrue ZI\ ~ . 
- Niezem od pa.na nie żądam... "'r żbtf.. j .lyła si~ do L;iące~o na podłodze Ja:pG\czv~4U~ 

rego twarz spuchia od ciosu. zad.an.ego;m'.u przez 
agentkę. · 

Przyłoiyła rewolwer do jego pieni 1 oświad• 
cryła: 

uwatmw J'- i:e. znakomib\ bob.erkę. O~naczala ~ 
celn~ i silnrm ciosem, zadawanym znieDJlcka. 

Obłic7.ała teraz jak długo ;powinno trwać, zanim 
jej mocna pięść z całą stlą utkwi w twarzy Japoń~ 
czyb. Potrwa t-o tytko drobny ułamek sokundy. 

- Niech pan wejdzie 7.e mnł\ do - J>l'ż'rleglego 
pokoro. ·w którym spalam. Ale 06ł.~am na, że 
przy-najlżejszym oporze, przy najlżejszej próbie 
wszczęcia alarmu, zrohię użytek z pański* re
wolweru. 

A c:z.y on zdąży wystrzelić w t')"ln drobnym 
ał~ku sekundy? Nie wiadom1), zależało to wy· 
łącznie od tego, kto z nich h~dz.ie 6~bsą w ru
chach. 

Toisziwara był hardz.o zadowolony z t.eJ p 
rycji. W przyJ:egłym pokoju da sobie prędzei ra ~ 
z ag~ą. · Poxój te!! bowiem przylegał do p<;>koiku~ 
w ktorym· spał słuzący. Jeszcze przed. udaniem sił 
na spoczynek. polcciJ służącemu. aby dobrze mntr 
km\ł drzwi wejiciowe, ponieważ z.aproszona kóhie
ta jMt podejl"Ulnym łyPem. 

. Prucie W5Zysłk.im na.W:ałe) odwrócić uwagę Ja-
„9'7. 

No111a off lara 
A1lll4 Mo.mtte r•łtownie obróciła głowę. Za 

nią $UU ja.pPńczyk. Na jego .W>tneh hłąkał0~~ iro· 
niozny lUimiech, a ~ prawym ręku lśńił · awy 

pończyk.a. od n.tej, aby nie móJ;ł spostrzec jak s.zy· 
kuje się do udania do.su, a tytko od razu go od
ezUł. Powtmw to być dla pjego ~ymś zupelDle ni~ 
~ynL . 

- Pani nadużył. mojej ~~ci •.• -- uśmie· · 
ehnął się iroo.icutle Ja.poń.eiyk i ~e jeszeze miał 
wycelowany w nią rewolwer. · 

• Ja~ńczY.:k podniósł się. Anna odsunęła się aa 
jakieś dwa kroki j wyc.-elowala w nieg-0 rewolwer. 
Wyoof ala się do drugiego pokoju, obrzucając Ja
pończyka spojrzen.ianii pelD.ymi triumfu. Japoń
czyk eudł .za nią nie odrywając wzroku od rewol· 
'Went. . 

. iewolwer. 
- Byłw:n przekonany, że :e_ani §pi, - rzekł ze 

zjadliwą ironią wojskowy. - <.,;o panią wyrwało ze 
tu.u? 

- Pan 8ię myli. mi6ter TDeziwal'8, pan nadużył 
m<>jej naiwoości.. WprowadUł paa do swojego 
mieszkania aiewiJlrul d.1Jiewczynę i... 

- Widzę - rzekła - że pan ma zamiar wybi6 
mi rewruwer z ręki. Ale jako dobra przyiaciółka, 
której żal pańskiego życia. radzę ~n, aby tego 
n.ie czynił. · ' 

Anna podekoozyła gwałtownie. Już zamieriała 
. nunąć rłkt za koszul~. aby wyjqć '';'":~ zamałłko-
. we.ny rewolwer. gdy n.ęgle prz.ypc.tDll' sobie. te 
~wił.a broń pód poo:usz.ką w przyl~łYJB J?O" 
koju. Zmsitą i tak nie zdolat.J,y uez~c użytku 
~broni, ~eważ jak tył.ko pC>.ruszyta ręki\, Ją.poń· 

Musiała. urwać w połowie zdania, ~aż Ja
rońC'l.yk głośno 6fę roreśm.iał.. A gdy Japończyk się 
smieje, jego wąS.kie oczy stają się je.szcze WCii.sze 
i wówczas prawie nie nie widzi. Ann4 Morette do
br:ze o tym wiedziała i dlatego umyślnie powiedzia
ła oo6 takiego, co m.ogło rozśmieszyć wojskowego. 

Japończyk nie odpowiedziaL Anna ciągle szła 
tyłem. a on podążał za nią. W końcu d()tarła do ka
napki, na której spała. Lewą ręką wy jęła spod po
duszki zamaskowally rewolwer, który strzelał ba,.. 
dzo cicho i wycelowała go w J a.pończyka.. 

- Nie, nie che~ pana dłużej straszyć - rzekła 
i .rzuciła jeqo broń na posłą..o.ie, zatrzymując tylko 
swój z.a.maskowany rewolwer. - Pan chyhłl przy· 
puszcza, że to rewolwer!? Cha, cha. cha ••• jaki z~ 
na naiwny mężczyzna... · 

e~k rzekł lodowato zimnym glosem: . 
W chwili gdy Japończyk wybuchnął śmiechem. 

na jego policzek z taką siłą spadła pi~śe ~~ 
jak piłkia. wleciał do dt-ugrego pokoju, a p 
upadku rewolwer wypadł mu z r"ki. 

- Nlech pani ~<łzie ostroina j nic ruszs się z · aU.eAS::· bo m~j rewqlwer może jeszcze wystrzelić. 
a. nie rwJzala sję więc na razie i bezczelnie 

patr~ła Japończykowi prosto w oczy. Jej u.my.sł 
pr§CZkowo pracował. Należało bowiem jak uai· 
1zybcif:'j znaleźć wyjśeie z tej oo.der n iebezpiecznej 
41Ytu.acjL . 
„ Równiet·i Japończyk me wymawiał słowa. oi,.. 
.nu~ł ifł tylko takim sp_<>jirzeniem. że a.ż ciarki 
p~zebiegly jęj po pleeaclt. Ze spojrzenia.„te90 wy· 

Anna Morette nie tracqc ani chwili. porwała .re
WQ1wer z P<>łogj i wycelował. aa ~o o_ w leżącego Japoń
czyka. Gdy ten chciał się podnieść. AD.o.4 Mwetie 
rzekła do niego gU>.sem pełuym .ironii: 

- Powinien pan mieć szacunek dla. własnego re
wolweru. ponieważ może jeazcu czasem wystrzelić. 

Japończyk zdał sohie spraw~. że ma przed so
bit wyr~f i.qowaną agentkę. Pcstanowił ją po raz 
drugi wyprowadzić w ~. Największą przeszkodą 
była tą okoliczoość, że była uzbrojona., a on nie 
pmiadał p_rzy sobie broni. 

Japończyk jednym susem znalazł się przy re
wofwerze, który Anna rzuciła oa kanapkę. Nie zd4-
iył jednak go ujać, pooieważ w tej samej chwili 
Ann.a Mord.te naci.snęła cyn~el swega zamask~ 
wanego ·rew.olweru. ,,Jlozległ się . przytłumiony 
trzes.k. ja.ki· wy_daje. pękający ·h.alon dzU:cięcy i J~· 
po.ń~yk :w.yda3ąc · ledw:\e d~łysza:łnv ;ęk ~a.J.ił 
się Annie do nóg:.: ' · -- -~ ~ · · t: •·· ·czytał~ ii; Japończyk wie 'Młzystko. wie kim ona 

jf$t. 
. Paskudna sprąwa. Wpadła w zaaad~kę.„ Ale 

!t\nllĄ miała t~ zę.letę, te nie traciła panowa.nl4 nad 
tobą w. podobnych sytuacjach, Nagle pnypomnia
\a sobie. ie na kursach hoK.su •• Intelligence Service" 

An.na Morette napotkala na godnego siebie part
nera. Również i on nie stracił panowania nad sobą 
w tej niebez;pieczej sytua<:ji. Gdy już udało mu s~ 

Anna Morette chciała się już nachylić. aby 
stwierdzić czy jej ofiara wyzionęła ducha. gdy na
gle gwaltowuie otworzyły się drzwi i do pokoj• 
wpadł przerażony. śmiertelnie blady służący. 

Dalszy ciąg jutro. 

No1Wela '!nego dnia do ~ny - ud:ai 
Słt;, pros~1• na pokla.d. ~we--

p .- ,,,.. a wat chciaib.YID zamienić kilka a „ •ero·~n •ca słów z kapitanem. 
. r"' ~ .;:p • le;, J~~ ~m~ 1d~~~ 

- Ach, Ja.k. wsp~wał@ po~lA~ i w końcu sądził, ie pewne uko gdy Lilia.na opuściła. kajutę. _ 
d~ ,„n pa~ier~mcę. kap1tą.- jenie przyniesie mu powict"~ Wiem, że mi pomożesz, cllociai 

. n1c :- wyKrzyk_nłlł ~ ~diwr.· śródziemnomorskie i z.ostał t.o, czego od ciebie ma llUJ, 
łem Jeden z blesla~n1ko~, UJ· przeniesiony na mój state~ w pierwszej chwili :!da~ się 
tzaw~zy złotą pap1erośn1c~ kft. Wówoza• J><!Znałem j~o Ż<>· strąsZJtc 
pita_nA ~t.ileckiegu, olXl.obionii nę, Byłą delikatnej urody i _ eo· nn ro dla ciebie uczy. 
J'MJn.amt 1 .~.ZfłCfł Ui1P1'ł „za przyl>ita n<i duchu. Przy ładnej nićf _ za· Went ,,.0 · 
wforn!J ~łuzbę • pogoozie Antoni 1pędza.I C7.45 .l 0 

• • 
- l ąk, je6t baird1,o ładna - na pokładzie i siedział ponury • - C:zy przrp~zcz~z. ze mo 

odpad kapi~n. -- nie r"zstaję i milczący w swojm wózku na Je tyci~ ma Jak~ f!em?. J~ 
Jię i pją nigdr,. • słowa "u kółkach. Lilian.a pielęgnowała stem weuleczaluae. ':hory. ~1e 
wierną służbie • spozieraj<\ na go ofiarnie, a on w podzięce ~:.igę si~ poruszać .' Jestem Clft' 

- mnie zawsze z zimną ironii\„. nii!h $ię nawet do nie. j nie uś- zarem d!a wszyst~1c~! a pnede - Z zj)nnl\ ironią? - ub:j„ m1 nął. Ale jak tylko si~ od ?V~.zystk~ dla W?JeJ zony. Czy 
wili &ię znąjomi Mileckiego, nie~o oddalał&, stawał się nie- JUZ domysla~z ~~ co za pros
któny wraz z nim zajmpwali spokojny, wodził za itlł\ w~o-- hę mam do cieb~e · 
stolik w r~tau.racji „Mend<>- kie.m, a nłl jego twany malo- - Tam 114 gorze - ~zepuł\ł 
ia•4

• wał <i fę ból. -bezradność, za.z„ i Wllkaza.ł palcem na polkli -
• ....... Tak, z zimną ironią. A dla drosć, i.e będzie się może ha- leży in?j rew?lwer. D~em i no 
~<>7 To, có zaraz ppowiem, wić, tańczyć, a może na.wet„. Cl\ m_yśl~ o JU~, ~le me mog" 
paoowie, vyjaśni wam wsiyst Odwiedżalem go na ile tył· ~o ni~o dostąc. fylko !>' ~ 
'co. Pod~ą.s w()j.11y rn.Uiłem ko :poiwalał mi cza~. Po~ząt- zesz m1 _go wtęc~yć, ja.n.te.„ 
pr~yjacjela. nazy:wa..ł si~ Anto· kowo Tohiłem to z ucru.cia sta„ proszę cię ... 
Ili Merliński i był dzielnym i rej przyjoini, a później aby Starałem. się go uepokoić, ale 
mądrym człowiekiem. Podczas przynieść pe. wn. ą ulgę młodej w znsadtie był on o wieJ.e spo
jednego ataku dzięki zmysłowi kobiecie, Zdawało mi się bo- k<>jniej&Zy ode nmie, a to, co 
orientacyjnemu i 7-dolrJOści wiem, ie w mojej ohecuości Li moglem powiedzieć mu na P?
szyhkieg-o decydowania się, oo. liana s~wała się weeelsza.. cieszenie. wydawało mi się głu 
znaczył się i otrzymał w ~l·o Nasza trasa biegła przez Gfe pie i zakł.aoiane. 
dę, o~ ·adm. ira1!' tę złotą ~pie· c~ę, _Syri~. P~!~Y.D~, Egipt, Tii - Nie masz $it; czego oba· 
1osiucę i na.pietml "za wierną nUI i Alger, Gdy sta.tek z11trzy- wiać, - . przerwał mi w koń· 
ałużbc(. Podcza8 nast~pnej po„ . m.ywał ąi~ w p<neie, chory cznł cu, - Nikt się nie dQWie. w ja· 
~yczki kula uinkoqziła m~ krę 1 si~ .znacznie gorzej. Godziny, kt s~h zdobyłem rewolwer. 
goship. Lekarze wprawdzie u · 1· któl'e Liliana sfędz1Jła. na iq. - Nie m-ogę, nie żądaj tego 
trzymali go przy życiu, ale po.. dz.ie n8:jcz~ście w moim towa~ ode mnie! - wykrzyknąłem i 
iostał k~I~ką. . rzy~twie, były dla nleg<> nłę- opuściłem kajutę. 

Po woJrue ~~ez pe-\vte~ cua I z~osn~. Po~ tym odc~~ały a!ę Ale gdy tylko pozostawaliś· 
przebywał z zont\ w róznycl1 bol6 fizyczne 1 w koneu nie my sami powta.riał swoj«l pro 
zakł~~ach leezn.iezyph. ale w. • ~· chcjal ~~u.szczać swej. kajuty. ~h~. W t~a.fełych •łowach mó
T.toko~ ltll4ł flO i .łqa)u do kraJu ...._ Lili8.UQ. - zwrócił siĄ "°'" wił o •Wf>jej be~ad.Ue;.D4\i sv· 

tuacji i udr"kach., jakie spra
wia. ładnej olłod~ żonie. 
Miesiącami calymi opiera

łem si~ jego prośbie, chociaż 
w zasadzie wiedziałem jakim 
dobrodziejstwem byłaby dla 
niego śmierć, · że uwolniłaby go 
od życia, któremu mógł s~ę tył 
k<> przypatrywać i od cierpień, 
ja.kie mu sprawiał widok zdro 
wych ludzi. mogący:ch robić co 
im się żywnie podoba. Poza 
tym zda.wałem sobie sprawę, 
że tym czynem uwolniłbym od 
cierpień il"Ównież i Lilianę, któ
ra pragnęła żyć, a była związa 
na z ka.teką na całe tyoie-

Cora.z bardziej litowałem się 
nad jej lasem, coraz częśoiej 
szukałem owji, aby znajdo-
wać się w jej pobliżu I c~t.:> 
myślałem nad tym, jak wnieść 
trochę radości w jej 6lllutny 
żywot. Ona widocznie również 
dobrze się ozuła w moim towa
rzystwie, bo często, gdy Anto
ni zasypiał. w~ykała się z ka 
juty, przychodziła do mnie na 
m08tek kapitnó.ski, delikatnie 
opier~a głowt; o moje ramię i 
w milczeniu patrzała przed sie 
bie. 

Pewnego dnia za.rzuciliśmy 
kotwicę w Pireusie. Liliana o
~uściłn wraz ze muą pQkład. 
Gdv wrócili~my na statek, zn.a. 
leźliśmy Antoniego w zastrasza 
ił\cym stanie. Dostał straszn~ 
go ataku, który był o wiele sil· 
uiejszy niż dotychczasowe. Bó 
le przybiły go całkowicie na 
duchu, leżał błędny z podkrą
żonymi oczyma na łóżku i nie 
wymawiał słowa. Odczułem 
dV· Diego n'"'~ymowną litość i 

tego dnia nie mogłem odmówić 
jego prośbie i pod.alem mu se
wolwer. 

- Uziękuję ei ba.rdzo. przy· 
jacielu - rzekł ukrywajiic 
tr()ń pod kołdrą . ..:... Schowaj to 
sobie na pamiątkCi - dodał po 
dając mi papierośnicę - „Za 
wierną służb~" - zauważył i 
roześmiał się. 

- Zaopiekuję się łwojł\ .,. 
ną, - nekiem, podajzte mu ftł 
kę. 
Spojrzał na mnie z ukoea i 

znów się roześmiaL OdWl"óci• 
lem sic:, zamierzając wfj&.;, gdy. 
nagle na progu oka.za się Li· 
lian.e.. Delikatnie się uśmiecha• 
jqc do mnie, minęła mn1e i po
chyliła się nad Antonim. 

- Czy ci lepiej? - zapyta. 
ła go. 

- Tak - rzekł dobitnie i N 
gie wyglądał tak jak wówczas 
gdy był zdrowy i gdy szybko 
pot:rafil powziąć decyzję. 

Nagle gruchnął strzał. Ale 
nie beznadziejnie chory kaleka 
runął na podłogę. a Liliana. de 
likatna, urocza, kwitru\ca. ko
bieta, którą kochałem! 

- Oto dzieje tej papierośni· 
cy- dodaJ po krótkim milcze
niu kapitan Milecki - dzieje 
głupca, który pomógł_. 

- Ależ ka pi tanie... - ode
zwał się jeden z biesiadników. 

Kapitaa Milecki machnął rę 
ką, silnie odepchnął krzesło od 
stolika, wstał i oddalił się h-..z 
pożegnania. 

List do PALESTYNY wy
ślij pocztą lotnicZtb otrzymau 
odpowiedź m . pięć dni-



TADEUS1 P.Yi 

. Tadeusz, po dokonaniu napadu na ~ę pOwiat~ G nowił pe.wrócił do ~an;zawy. Tu zorgani7-0Wat 00 nowi bojówik~ ., .riin ~a . • nic n~e mówić l~anowowi o'iym . 
która postawiła sobie jako et>l zallllOrdow.a.nie Griina. Griin l1scie. Był z mm ostatnio na baluer, podejr:zewał. 
dowicdz.iał się, że planowany jest na nięgo napad. Wpadł że to ()Il pr2'.~zko_dził ~u "! awansie. N~t~pnego 
''i mela.nchoUę. Pewnego dnia ktoś ui.pukał do <J.rżw.i. Pny- dnia o godz1rue s1ódme1 wieczorem udał się · Griin 
:.zcdł J><J6łantec z jakimś listem. . • L k · _ Kto panu doręczył ten list?_ zapytał Griin. ~ towarzystwie ut a snninmi do restauracji Va-

- Jaka.fa pa.ni, w fokowym fQ.trze„. _... odrzekł r1ete. Po drodze jednak przypomniał sObie w, jnki 
zapytany bstonosz. Dała mi pół rubla i powiedzia- to sposób chcieli przed kiiJku miesiącami rewółucjo
ła: zaniesie pan tp do pana. Wik,fora Griina„ . . Py- niści dowić w pulapkq Iwanowa. Wtedy to Tania 
ł.a.m, czy mam pri:ynieść odj?owiedź, ale on• mówi umówiła s,iq ze swym ojcein w .. hotelu ' Bristol, 

. le nie potrzeba. . " a th:czasem przed hotelem oczek1w,ała pułkown:i-
- .Aresztuję pana. aż do wyjaśnienia tej spra.- ka 1<!wką. która miała go pozbawic życia. 

wy - krzyknął Griin. ,, . · Szepną! więc do Lutka: . · 
AJ · · k · t -· ł " · ła - Wie5z, Lutek. zatrzymamy sanie na rogu 

ni~ _e(:fe':~e m~i:~8tnzuk~Z:r~zfai!1<: J::';,t;. Marszałkowskiej i Chmielnej. Ja wejdę do hotelu. 
wać? A bo ja co wiem, czy jestem winny? Stoję na a ty jedź po tq ko?ietę„ Sprowaaź ją d?. mnie~jcżełi 
rogu, wyczekujq zarobku, przychodzi jakaś pani, naprawdę zastaruesz Ją w restauraCJt. Mysię, że 
daje mi list„. Mam swój numerek, panie komiśa- nikogo tam nie ma. że to tylkQ kawał. . 
rzu,. listu tego nie czytałem, dalibóg nie wiem, 00 - Znów twoje wariackie pomysły z napadem-' 
zawiera. ska.rcil go Lutek. - Ale trudno, niech i tak hc:<lzie. 

- Nic mnię to nie ohchodz.i, zaczeka pan w ko- l)dał się sam do restauracji Variete. Wszedł i M-

misuriucie na wyjaśnienie sprawy tego listu. Jeśli pytał (JOrtiera: · -
:śiq okaże, że pan jest naprawdę bez winy, zwolni· - Czy jest tam ktoś w pokoju numer sześć?.„ 
·my ~Ula natychmiast. . - Ta.k, jest tam jakaś pani, powie<lzfola mi, że 
· · l.rozpaczonego posłańca wprowadził Griin do oczekuje jakiejś znanej osobistości. 
pokoju i nerwowo szukał u .niego w kieszeniach - Ha, dobrze - od.rzekł ua tu Lutek, wsuwa· 
hro,ni, ale DlC nie znalazł, prócz legitymacji po- jąc porlicrvwi pół ruhla. - Słuchaj, chłopie, mam 
-iłańca. wasze kombinacje i wiem, że macie zuwsre swoją 

L1uelc odezwał się szeptem: dziurkę, poprzez którą zaglądacie do gabinttów. 
-Wiktor, może on naprawdę nic nie wie, po l'ozwól m1 więc spojrzeć na tę damę, zanim tum 

OO · a.resztować tego czlowieka? . wejdę . . 
. - l>ureń jetiteś - odrzekł Griin. - Widzisz - Ach, to ona pana oczekuje? 

-. przooież, że to podstęp. Chcą mnie .zwabić i trupem - Tak jest, umie, ale nie znam jej. Bo widzisz 
połOżyć. swatają nu tę kohietQ ... Chcę się jej przed tym 

- ~! Tylko 'ci się wszędzie śmierć widzi.„ Jnk pn;yputrzeć, czy warto w ogóle wejść. · 
· gdyby nie wieU powaWejszych )vrogó\v od ciebie. J:'Of'tier msmiechuął się, w JJi·owu<lt:ił jednak Lut-
1Cz:einu by ua przykład nie mie.\.i przęd .tobą zahić ka do pokoju nwner pięć. Tu otworzył szafę i ,..,·sku
.~~ego .lw~~ą·~@~ SJc.ałl~'!_ .i\k.~rat "!-ybrah zał szparę, któl'a pokrywwa się z otworem w ścia-
~łJ,_e ·WiJl~~a~:·Juk ktoue:;t takl!Jll tcliorzem, nie:" · ' · ~ '"·' : 
~ wUtiGii ... ~:·polićji " ~łuty'ć.„ J- Lutek ostrożnie przysunął si_ę i.spojczal 

~fe sfowa Lutkci uspokoiły nieco Grii.Qa. Powie- Na oLoma.nie siedziala kobieta · lal lrzydziestu 
dział wiqc: · kilku, malu~ka, nicpozurn.!1• o szcżupłej_ śni11:deJ 
. , """'"'.' No, dopf2;e ••. Pójdę .•. A n1-0że pójdlfiemy ra- twarzycz,ce t małych, skosnych oczach. Nos miała 
iemf · - ·· ·. · - polwotn.te duży, w ust.uch Lrnk było kilku zc;Lów, 
;„ ~Jak chcesz. mogq' z tob\razem pójść. ·· sie<lziału nerwowo 1 targała rękawiczki, co chwila 

'.. Cóż. ~i(!go zawierał list, tóry tak zaniepokoił spo~;lądnjąc na <lrzwL · 
podkomi.Sarża Wiktora Grtina? ·• . · Lutek roześmiał się cicho i zwrócił si~ do por- . 

- Li.Si był następującej treści: tiern: ' 
Szanowny Panie Komisarzu! - Szczur, co? 

Nie zna mnie Pan i rozumiem, że odnie- - To rzecz gustu - odrzekł grzecznie portier, 
$i.e ·siq Pan z nieufnością do treści tego list" który poważuie uwierzył w owe swatostwo. 
Proszę jednak uwierzyć, że to wszystko jest - A ty byś taką poślubił? 
stuprocentowa praroda. Portier zarumienił się i od.rzekł: 

~lo mi się przypadkowo · podsłuchać - To rzecz gustu, mój pauie, rzecz gustu. 
· rozmo1oę, z której dowiedziałam się, ~dzie Lutek zapukał do drzwi gabinetu numer :6. 
mieści się obecnie skład broni tych reroolu· Kobieta, siedząca na otomi1nio, zerwufa ' się ner-
cjdiiistó10, których nienaroidzę z caleF110 ser- wowo z miejsca i pi$.liwym giasem odpowiedziała: 
~a, bo mój mąż porzucił mnie i roda się ro - Wejść! 
fch robotę, · zamiast ..,_czcirvie pracoroać ro Lutek wszedł, ukłonił si~ i zapytał: 
~rvoim zawodzie. Postanowiłam iem.icić fię,· - Zdaje się, że to pani nmie wzywała: 
i dl.a.tego pragnę spotkać się z Panem, by - Czy mam zaszczyt mówić z panem komis.a.-
opowiedzieć o wszystkim. · rzem GrUnem? - zapytała nerwowo kobieta: 

Niech Pan przyjdzie jutro, ro „ P~ątek, - Tak jak gdyby, ale niezupełnie odrzekł 
_o godzinie siódmej do restauracji J1 oriete, do Lutek. - Ja za niego, to jest za przeproszeniem, 
gabinetu numer 6. Będę tam Pan.a oczekiwać. I jestem zastępcą pa.na komisarza. : 

Z poważaniem · Oczki małej kobieciny biegały ne'twowo. 
· , Jadwiga Serczyńsk11„. - Bardzo źałuję, ha.rdzo. żałuję, ale mus?,:ę .z pa·. 

I -.,. • ' 

\' 
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-

nem -komisa.rzem ca>hiśete te sprawy omówić.„ -
odrzekła. 

- Wlafoi·e 'chodm o to, w jakiej sprawie che•· 
ł.a pnni zaszczycić komisarza rozmową. Przecież ta
ki~ lis~ów jak· paini n~desłał~„ pan komisarz otrzy• 

,muJe· wiele. Posyła więc swoich za~tępców, by do
w~e<lz~eć się, czy warlo ii kfo zacz. i w jakiej spra-
wie. i t. d. . 

- Aha :_ rozległ się piskliwy głosik kobieciny • 
Rozu~em. ma,m panu powiedzieć, kim jestem, per
sonalia znaczy. 

- Coś niby koło tego - odrzekł Lutek. który 
po raz pierwszy w życiu mówił urzędowo. 

- Nazywam się Jadwiga z Kozłowskich Ser
c:z;yńska, córka przemysłowca Henry~a i Anieli a 
Koziiehródzk.ich Serczyńskich, urodzona w roku 
1870, czyli mam obecnie ukończonych lat 34.„ 

- 35 lat, moja pani - poprawił Lu.tek. 
- Tak. 35, szybkó mówiła kobiecina. - Pi~-

naście łat temu poślubiłam sublokatora mego OJCS, 
obecnie inżyuiera Ksaw~rego Serczyńskiego. Mogo 
mężn kocham. Nie, to za mało, uwłelhiu.m go, ubó-

.stwiam. 
- A więc, ubóstwia go pani, czy kocha? - py-

tał Lutck. 

I 
- Ubóstwiam! - piszczała niewiasta. - Mój 

mąż mnie również kochał... · 
- Moja pani, to wszystko jest bardzo, bardzo 

cieku we, u.Je uo to obchodzi pana komisarza Griina? 
- Bardzo obchodzi, bo w tuki sposób pan komi

sarz może zrozumieć dlaczego ja, kobieta cnotliwą. 
odważyłam się napisać do niego list i umówić się w 
gaLiuccie reiotauracji. 

- Początek opowie parlli komisarzowi-oświad· 
czył Lutek - a mnie niech pani w dwóch słowach 
powie koniec tej historii. Co ma pa.ni ciekawego 
<lo powiedz.enia? , . 

_ ~ M?) mąż w, ciągu 'nmtni~:4t«~ 
mnie zuruedLsiwac! Y ". 1?." :-._,, J"·,,.· ft~ ,1ti . 

· - Ma chyba kochankę? 
- N ie, nie, coś znacznie gorszego._ 
- Dwie kochanki-kpił Lutek, p;i'YpusZC2aj„ 

że ma do czynienia z wariatką. 
- Niech pan nie żartuje - odparła kobieta, 

która dopiero teraz zorientowała się, że jest przed· 
miotem kpin. - Mój mąż należy do partii.„ 

- Aha, to zupełnie co inneg<> - zmienił swój łon 
Lu tek. - Wobec tego zechce się pa.ni udać ze IDnłl 
do pana komisarza Griina. 

Wyszli razem i; restauracji i po chwili znaleźli 
się w pokoiu hotelu, gdzie oczekiwał ich blady, nie-
spokojny Griin. · 

Griin spojrzał na drobną postać w futrze, przyj• 
r~ał się jej twarzy i 05tro zapytał: · · 

- A więc, chciała nam pani podać adres skła„ 
du broni bojowców? . 

- Tak. panie komisarzu, ale przede wszystkim 
musiała.bym opowiedzieć.„ 

- Nię, przede wszystkim adres.„ 
Kobieta podała Griinowii małą kartec?kę, mó-

WiłlC: 
- Zapisałam to sobie dla p__amięci. 

Dalszy eiąg jutro. 

BILL NA IROPIE GANGSTERÓW 
;ł • ' ~ 

„Pod . gradem 
kul11 

~. Sensacvinv film powieściówv ·z zvcii podziemnego świale Amervki 
~ ~ .'. . ' . ~ ·. . . . 

.„ 

f 
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· Kqściół katolickj Brzozowski St. „Elementarz 
ogrodniczy" dla ogrodników i 
amatorów ogrodnictwa Warsza· 
wa. zł 1.50. wobec komunizmu 

Encyklika Piusa XI-go „Divini Rcdemptoris„ Jest wiele książek traktują
cych o og·rodnictwie, które ka 
żdy w większej lub mniejszej 
ilości posiada w swej bibliote
ce, ale tak bywa przaważnie, 
ie gdy się czego szuka w ta
kiej książce, lo nie można zna
leźć, trzeba wertować i w spi
sie rzeczy i w treści w wielu 
miejscach, nim się pożądany 

Wielkie wrażenie w całym 
św iecie wywarła ogłoszona w 
marcu b.r. encyklika o be7.boż
nym komuniinie. Prasa d a ł a 
obszerne streszczenie encykliki 
osobne wydawnictwa podadzą 
ją w całości, ograniczymy się 
więc do podania krótkiego 
przedstawienia głównych pun
któw: 

Nieludzką jest nauka komu
nizmu. Odrzuca ona duszę lu
dzką i jej nieśmiertelność, nisz- . 
czy wolność człowieka i czyni 
go niewolnikiem państwa, zno
si godnuść i nierozerwalność 
małżeństwa, bezcześci rodzinę, 
pozbawia ogniska domowego i 
opieki nad dziećmi, zabrania 
człowiekowi wierzyć w Boga i 
okrutnie zwalcza religię. ;Jeżeli 
rnimo to wszystko komunizm 
znnjduje · zwoienników wśród 
ludu, to dlatego tylko, że obie
cuje mu natychmiastową popra
wę ubogiej doli i łudzi go na
staniem powszechnego dobro
bytu w razie zwycięstwa rewo
lucji, komunistycznej. · W walce 
z komunizmem wskazuje Pius XI 
następujące środki zaradcze: le
psze poznanie nauki Kościoła 

O uregulowanie · 
gospodarki Przedsiębiorstw 

Miejskich 
Sprawa przedsiębiorstw miej

skich jest o tyle nieuregulowa
na, że nie mogą one inwesto
wać kapitały na swój rozwój, 
gdyż ·1yski j a k i e te przed
sięhiorsl wa da i ą przelewa , 
ne są rło Zarządu .Miejskirgo i 
wy(iatkoviane na inne cele. 
Sprawa ta jest obecnie rozwa
żana przez. działaczy samorzą
dowych, którzy na kon~re„ie 
Zwią:;.ku Miast mają zg·łosić od· 
powiednie dezyderaty, aby go
spodarka przedsiębiorstw miej
skich uregulowana została w 
drodze specjalnej ustawy, bądź 
dekretu Prezydenta R. P. 

Nehriug E. "Kwiaty cięte w 
mieszkaniu". Z 21 ryc. Warsza
wa. zł 1,50 

Kwiat cięty w mieszkaniu nie 
ustępuje roślinom w donicz
kach, a nawet je zwycit(Ża, da
jąc zawsze pachnące o pięk
nych kształtach i barwach kwia
ty. Nie jest jednak rzeczą ła
twą utrzyma.ni~ kwiatów cię · 
ty ch jaknafdlużej w stanie świe
żym , a w literaturze nasze j btak 
było po temu wskazówek. 

Książeczka ta podaje, jak nflj
właściwiej użyć kwiatów cię
tych do ozdabiania mieszkań i 
jak, by przedwcześnie nie wię
dły, pielęgnować. Ponadto au
tor wskazuje jak zestawiać kwia
ty według koiorów i zapachów, 
dobór naczyń d la sharmonizo
wan ia z k~iatami, jak rotJJć 
l' iv.' nl:i i hukit'ly, g-dzie tr1y 
mać kw iaty cięle~w m;.., s·1ka11 iu, 
;1 nawet Ji!k k\.vi-ily kupować. 
by uniknąć n abycia Z<tr11z w !ą d
nąr:-yrh. Pod<1nc są także środ

ki chemiczne do stosowania dla 
przedłużenia świeżości kwiC1tów, 
jak również sposoby suszenia i 
odpowie dnieffO konserwowania. 
Wszystko ilustrowane ~1 ład-
nynii rycinami. 

katolickiego, odnowienie żyda 
c hrześcijańskiego, ubóstwo w 
duchu, miłość bliźniego , prze
dewszystkim zaś sprawiedliwość 
która powinna nau czyć praco· 
dawców i posiadaczy bpgactw 
rozumi ·~ ć słuszność prawa ro
botni ka do należytego uposa
żenia jego samego i jego ro
dziny 1 posz:lnowania jego go
dności człowieka i dziecka Bo
~ra również pbdczas pracy. 

w;elkie zadaoia pr,zypadają 
w udziale kapłanom ! członkom 
Akcji Katolickiej, celem pod
jęcia skutecznej walki z komu~ 
nizmem. W końcu swej enc.y
kliki nawoJuje Ojciec święty 
wszystkich ludzi wie.rzących w 
Boga do zjednoczenia się prze
ciw komunizmowi. Wzywa· rów
nież Pius XI rządy wszystkich 
państw do szybkiego wprowa · 
dzenia lepszego i sprawiedliwe
go ·ustroju społecznego, opie
rającego się o tak ·zwany kor
poracjonizm. Ojciec $wiitty wy
raża w encyklice swoję serde
czne współczucie luqowi rosyj
skiemu, hiszpańskiemu i mek
sykańskiemu, obałamuconym i 
okrutnie ciemiężony1n prze z 
komunistów. · 

ustęp znajdzie. . 
I oto, co za wspaniała ksią

żeczka dla ogrodników i ama
torów ogrodnictwa. Nie trzeba 
szukać i we.rtować, co chcesz 
odrazu znajdziesz - każde sło 
wo w alfabetycznym porządku, 
treściwie, jasno, gtuntownie ob
jaśnione. Cała wiedza ~g,rodni
cza rozbita na, atomy nazw .• 

Ogrodnik zawodowy może 
przypomnieć sobie w katdej 
<ihwili najniezbędniejsze. Ama
tor-dowiaduje się czego pra
gnie natychmiast, bez koniecz
ności zapoznawania się z cało
ścią książki, więc bez zachodu 
może dowiedzieć sic;, co należy 
czynić lub kontrolować swe 
wyczyny ogrodnicze. 
Książka napisana przez do

świadczonego praktyka, świet
nego ogrodnika i zasłużonego 
popularyzatora wiedzy ogroni
czej. 

' 1Wyrok 

w \Yiel~m procesie- ·komuyistyczny.m 
·w Piotrkowie 

W Sądzie Okręgo1A: ym w Piotr
kowie w c;ąg-u dwóch dni roz
patrywany był wielki proces 
di.iałaczy i agitatoró~v ko111u11i· 
stycznych, którz-y w O'ltatnim 
czasie rozwijali sżeroko akcję 
wywrotową na terenie Bełcha
towa, gdzie wpływy komunis
tycrne są szczególnie wielkie a 
„robota" forsowaną jest przez 
cenlralt; partii komunist);cznej 
w Polsce bardzo intensywnie. 
Wraz z oskarżonymi o działal
ność wywrotową mieszkańcami 
Bełchatowa: Wacławem Rózgą, 
Załrną Salamonowiczem, Gidią 
Hofman, H ilem Bełr-hatowsk im 
i Jakubem Dobrzyńskim zasia · 
dał na ławie podsądnych Ro
man Łuczkiewicz, stały miesz
kaniec W<irszawy. który ostat-

nio pełnił funkcję sekrctarta o 
kręgowego na terenie Łódź -
Piotrków. Akt oskarżenia za
rzu .- ał wszystkim d1.iałalność 
antypaństwow~ i wywrotową. 

Aresztowanie komunistów na
stąpiło w mieszkaniu Hila Beł
chatowskiego w czasie zebra
nia. Na rozprawie przesłucha
no kilkudziesięciu świadków, 
poczym sąd wydał wyrok ska
zujący, Łuczkiewicza na 6 lat 
więzienia, Salmonowic'la i Róz
gę po 4 lata więzienia, Hofma
nównę i Dobrzyńskiego po 3 
lata i Hila Bełchatowskiego na 
1 i pół roku więzienia. Wszyst
kich pozbawiono praw na o
k res lat 10-ciu. Jednego z os
karżonych sąd uniewin'nił. 

Bezpłatna naaka strzelania 

w· ·Zw. Strzeleckim 
W związku z propagandą 

sportową, podjętą, przez Pań
stwowy Urząd Wy chowania fi
zycznego i Pn.yspo.-,obienie Woj
skowe, powiat grodzki Warsza
wa-Śródmieśc ie Związku Strze
leckieą,o organiznje , w dr:i.iach 
od JO RO tuu. do lO·go rńaja 
r li. liopłetlną naukę strzelania 
i ob• lwd t•·: 1i;1 ~.i•; z bronią Na 
11k ;; la d·i"ll.';Plla i• st rlla \• szysl 
kich. Na zakoń ze11ie impre·1.y 

przeprowadzone zostaną w dniu 
9 ym maja r.b. rnwody strzele
ckie w poszczególnych oddzia
łach Związku Strzeleckiego. 

Za największą ilość przesz
kolonych w nauce strzelania 
trzy pittrwsze oddziały otrzy-
111:.1 ją specjal,1e dyplomy. War· 
to aby tym waŻn} m zaR"adn ie-
11ie111 obrony pań-;twa zaintne
sowałv się i inne odd~. ialy Zw. 
Stneleckit>~o. 

Nie bedzie · przebudowy wiaduktu 
Podane w numerze Gazety 

Handlowej z dnia 12 b. m. in· 
formacje w sprawie rzekomego 
niebezpieczeństwa zagrażające-

Rozklad jazdy 

go wiaduktowi nad ulicą Nad
brzeżną w Warszawie, na linii 
średnicowej Węzła Kolejowego 
Warszawskiego nie odpowiada
ją rzeczywistości. Stan wiadu
ktu na całej długości nie wzbu
dza żadnych obaw co do bez-
pieczeństwa ruchu. Szybkość 
pociągów na nim od czasu o
twarcia ruchu na linii średnico
wej nie podlega ograniczeniom 
ani też nie ma żadnych zastrze-

AUTOBUSAMI 

Z ŁODZI DU PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 
Z PIOTRKOWA DO tODZl 8, 11*), 13, 16*). 18, 21*) 22.30, 
*) przez Wolę Kamocką 

PIOTRKÓW-SULEJÓW 6.30, 9.30, 11.30, 14.30, 16 30, 19.30, 21.20 

SULEJÓW-PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12. 10, 15.10, 17.10, 20.10, 21.55 

~~ 
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żeń co do mijania się na nim 
dwóch pociągów jednocześnie. 

Wobec I ego przebudowa wia
duktu ani też zmiana jego kon-
strukcji na przęsła si al owe nie 
jest przewidywana. 

Nabożeństwo 
żałobne 

Za duszę ś.p. d-ra Wacława 
Nowakowskiego, w poniedzia
łek cinia 26 kwietnia br. w ko
ś c iel1~ po Pijarskim o g-odzinie 
8.30 rano ks. dr . .Jan W <1rczak 
odprawi mszę świętą żałobną 
za spokój duszy zmarłego ja
ko członka T-wa Literatów i 
Dziennikany Oddział w Piotr
kowie. 

Nowy· Zarząd" Skry 
W niedzielę 18 b. m. odbyło 

się walne zebranie sprawozdaw
cze R.K.S. Skry, na którym, po 
wysłuchariiu · wyczerpują~ego 
sprawozdania Komisji Rewizyj
nej, wybrano nowy zarząd w 
składzie: Knieja, Mazeran.t, Do
biecki, Moneta, MichalikL., Mali
nowski, Michalik E. Zast. czł. za
rządu: Danielewicz, Michalik, 
Kluczyński. Komisja Rew.izyjna: 
Wrzeszcz, Gromadzki i Dela. 
Sąd koleie(lski: Uziembło, Pa
łac i Witek. 

w .wolnych wnioskach uchwa
lono jednogłośnie wybrać Józe
fa Kralę prezesem honorowym 
R.K.S. Skr.y. . 

Sport w Piotrkowie 

~Nr. e-y · 
dwutygodnika „PANI DOMU" 

(jubileuszowy) 

W 'kwietniu 1937 r. upływa 
iO lat istnienia i wytrwałej prn 
cy czasopisma „!>ani Domn". 
Z okaz 1i juLi tleunu na dzit> ń 16 
kwietn ia w ys1.e dt specji1l11y nu 
mer w powiększun ... j objętości. 

Rozpo c·r.y"a numa ciekawy 
rzut oka na działfllność trzech 
współdziałających ze sobą in
stytucji: Redakcji „Pani Domu" 
Związk11 Pań Domu i Instytutu 
Gąspodarstwa Domowego . . Ar
tykuły na ten temat mówią o 
celach ich organizacyj, o ich 
początka ch , zwalczaniu licznych 
trudności i o wynikach pracy. 

Dalszy ciąg- artykułu „Pow
rót do religii" dr. fil. H. C. Lin
ka zajmuje się zagadnieniem 
czystego rozumu, miłości i mał
żeństwa, wychowania religijne
go i na podstawie badań psy
chologicznych dowodzi konie
czności religii w życiu. 

Wa:inym przypamnieniem dla 
wszystkich pań domu jest ar
tykuJ H. Mamelakowej „Kalku
kulacja Zakupów". Mówi on o 
świadomym zastosowaniu przy 
zakupach czynnika, który zwy
kle bierzemy pod uwagę pod
świadomie, mia.nowicie kalkula
cji. A czynnik ten jest bardzo 
ważny i w dzfsłejszych trudnych 
warunkach finansowych ma nie

M.ecz Ruch - Concordia raz decydujące znaczenie. 
W najbliższą niedzielę· dn. 25 Ok.res wiosenny wy m n g a 

kwietnia o godz. 16-ej na Bud- zmian w bardzo wielu dziedzi
kach rozegrany zostanie z cy- nach? zarówno w żywieniu, jak 
klu rozgrywek o mistrzostwo w trybie żyCia, a naw.et w za
kł. B miejscowe derby piłkar- biegach kosmetycznych. Arty
skie. Do zawodów wystąpią kuł _;1Co jadamy chętnie na wio
drużyna Ruchu i zespół Con- snę i dlj:lczego" Z. Czerny o
cordii w swych· najlepszych mawia zasadnir'ze różnice mię
skladach osobowych pragnąc dzy naszyrn pożywieniem zimo
zdobyć tak niezbędne dla je- wym a wiośe11ny m. Arty kuł 
dnej jak i drugiej grupy zawo- „O sylwetce.., z <'ykTu · „Zdro
dników dwa mistrzow,skie pun- wie i uroda" E. Błeszyńskiej 
kty. Zawody zapowiadają się mówi o zachowaniu smukłej 
bardzo interesująco. sylwetki i o koniec;zności sto

sowania niezbędnej di~ty i ra
ojqnalnego trY,l;>U życia. 

Ostrzeżenie „Panie domu za granicą" -
to ciekawe wiadomości . o ży-

w związku z zamieszczeniem ciu kobiet w Irlandii, Finlandii, 
w prasie miejscowej i zamiej- Włoszech, Szwajcarii, · zebrane 
scowej wzmianki o tym, że cy- przez Holenderski Zw. Pań 
ganka Dolińska zamieszkała w Domu. Artykuł bogato ilustro
Piotrkowie przy ul. Wolbor- wany. 
skiej Nr. 68 wyłudziła sposo- Sprawozdańie z wystawy 
bem oszukańczym od mojej wn,ętrza w IPS'ie; recenzje z 
córki Janiny 290 zł., ostrzegam czaaopism zagranicznych; wska
te pisma i osoby, które rozsie- zówki o zwalczaniu moli; prze
wają przytym niezgodne z praw- pisy i jadłospisy uwzglt(dniają
dą plotki i przekręcają fakty, ce nowalie wiosennCł i wiado
że winnych złośliwego przed- mośei o pracy Oddziałów Zw. 
stawiania faktycznego stanu Pań Domu - dopełniają treś
rzeczy pociągać będę do edpo· ci powiększonego i bardzo cie-
włedzłalnoścł sądowo-karnej. kawie ilustrowanego numeru ju-

(-) Tomasz Radek bileuazowego. 
wieś Młynary, gm. Boirusławice „Pani Domu" jest do naby-

~--~~~~---~~~~- cia w większych ksi4tgarniach 

!Va fali radiowej 

Społeczny Komitet Radiofoni
zacji Kraju w Poznaniu· 

W pałacu Działyńskich w 
Pornaniu odbyło się zebrani t
kon..;tytucyjne Poznańskiesro 
Społecznego Komitetu Radiofo 
nizacji Kraju, w którym wzięli 
udział przedstawi ciele następu
jący organizacyj: T-wa Ziemia
nek, Zw. Wielkopolskich Kól 
Włościańskich, K.P.W., Katoli
ckiego Stowarzysz:enia Młodzie
ży Męskiej, Zw. Pracy Obywa
telskiej Kobiet, P.P.W., Katoli
ckiego Zw. Robotników Pol
skich, Zw. Przedsi~biorstw Ele· 
ktro- i Radiotechnicznych, Wo
jewódzkiego Zw. Straży Pożar
nych, Polskiego Zw. Zachod
niego, T-wa Gimnastycznego 
„Sokół", Zw. Rezerwistów, Ro
botniczego Instytutu Oświaty i 

-Kultury im. St. Zeromskiego, 
Organizacji Młodzieży Pracują
cej, Zw. Legionistów, T-wa 
Czytelń Ludowych, Zw. Wete
ranów i innych. 

Idea radiofonizacji kraju zna
lazła wśród zebranych przed
stawiciel i organizacyj społecz
nych i stowarzyszeń grunt bar-

w kioskach cazetowych oraz w 
Administracji, Warszawa, Nowy 
Swiat 9. 

Posiadłość: 
2 domy ze sklepem rzeźniczo
wędl niarskim oraz ogrodem i 
placem w śródmieściu sprzedam 
zaraz. Wiadomość ul. Krakow-

ska 14 u g-ospodarza. • „. 
dzo podatny co wyraziło się w 
bardzo ożywionej dyskusji i w 
jednomyślnym stwierdzeniu po
trzeby powołania na terenie 
Wielkopolski specjalnego komi
tetu, któryby scentralizował 
społeczną akcję radiofonizowa
ni?. Wielkopolski. 
Przewodnic7ącym Komitetu 

zostoł ks. dr. Milik, dyrektor 
T -wa Czytelń Ludowych. 

------..-........... _~_ .... '~~~~ .. ~~~~=·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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